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Dualizm i federalizm węgierski.
'* Dla ludów, pod berłem  Austrji zosta- 

ącycłi, rok  1SGG, będzie bardzo ważnym. 
Dowodnie okaże się. bowiem , czy różno-
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rodne interesa tych ludów, często sprze­
czne z s o b ą , dadzą się związać swobo­
dnie w ustrój pobtyczny, a zastępcy tych 
ludów 3 zebrani w sejm ach, czy zdołają 
wynaleźć finmę reprezentacyjną, któraby 
w równowadze utrzymać mogła wszystkie 
dążności . nie dała wygórować jednym 
nad drug-iemi.

Od pół roku rozm aite ludy austrjackie 
i *ozmaite w nich stronnictwa podają przez 
dzienniki rozliczne plany przyszłej reo r­
ganizacji Austrji, a im więcej zbliżamy 

tej chw ili, galzie sprawa ta  roż­
na ma być w sejmach, tem większa 

niepewność pojęć, tem wątJliw- 
się, w jak i spostjj mają być 

•nr spory ludów z koroną i spory 
iednemi krajam i i narodami a dru-

z^w izna wi 
gierdjkiej in taża 
zą osobne państ
dz ie i^  iMry

rezentacji we- 
iny węgierskiej 

a prawie iui- 
e praw swych 

l A ł e J ^ a i W ^ s t r i a n u . , .  aby 
mó^r^wtęólify parlament centralny, 

kf&rj nby w szystkie wspólne załatw: a- 
sprawy, mianowicie : _ handlowe, finan­

sow e, wojskowe, dworu i zagraniczne. 
Bc.* centralnego za ś pai'lamentu nie da się 
organizacja federacyjna w Austrji p rze­
prowadzić, ta jedyna forma, która może 
łśtftć się podstawą silnego rozwoju pańt r *, - .V* jt
stwa_. W ęgrzy przystają iedvrie no zała­
twienie pardzo łnaiej"ilości spxaw W spól­
nych przez wysadzoną z sejmu w ęgier­
skiego <i facją czy delegacją, kturaby 
nie obradowała i uchwalała wraz z dele­
gacjami innych krajów austriackich, lecz 
Któraby tylko znosiła się z niemi, konfe­
rowała. Tym tylko sposobem mniemają 
zachować całość, odrębność i niezaw isłość 
swej korony. Dodać jeszcze potrzeba, że 
stronnictwo D eaka pragnie, aby tylko dwie 
delegacje konferowały z s o b ą : wybrana 
z sejmu w ęgierskiego i wybrana z szczu­
plejszej Rady państw a jako reprezentacji 
krajów niemiecko - słow iańsk ich ; stronni­
ctwo zaś rezoluejonistów w ęgierskich przy­
staje na konferowanie z delegacjami nie 
Rady państw a szczujilejszej, lecz poje­
dynczych sejmów krajów koronnych. De- 

-aliści nazywają swój program  d u a l i -  
z iifeT ń , a rczolucjoniści swój program 
f e d e r a l i  z nr e nr. Ale miedzw duali­

zmem wegi orskim ( iu a l iz inem  n i e m i e ­
ckim , -"równie jak  między federali/m ein 
w ęgierskim  a federalizmem narodów nie-*. o
niem ieckich z tej strony Litawy, wielka 
zachodzi różnięmpj

Niemcy z W ęgrami zgadzają sie;),na 
istnienie dwóch szczuplejszych Rad pań­
stwa", jednej d k  krajów w ęgierskiej ko ro ­
ny w Peszcie, drugiej dla krajów  z tej 
strony Litaw y w W iedniu, ale Niemcy 
pragną, aby zakres peszteńsloej nie był 
szerszy, jak  zakres w iedeńskiej, a W ę­
grzy cześć finansów, częśc w ojskow ość1, 
część handlowych spraw  whulyktiją dla 
swego sejmu.

Na załatwienie zaś sprawr wspólnych 
nie w parlamencie centralnym lecz przez 
konferow anie z sobą delcgacyj dwóch, 
Niemcy przystawać obecnie nie chcą, a 
przy staliby zapewne dopiero w'tedy, gdy­
by i:ie zostawiono im, innego wyboru jak  
albo taki dualizm w ęgierski albo federa 
ej a, to je s t zniesienie szczuplejszej Rady 
państwa.

Polacy, Czesi i inne narody nieniemie- 
ekie i niew ęgieiskie bez centralnego p a r­
lamentu, n e widzą możności ustalenia fede­
racji w Austrji. Tvlko pod opieką cen ­
tralnego parlam entu, może byu zabezpie­
czona autonomia pojedyńczycli krajów ko-^ 
ronnych. Z akres centralnego pailaraenti. 
pragnęliby jak  najwięcej rozszerzyć , a 
przynajmniej na sprawy, wytknięte dlań 
dyplomem październikowym, podczas gdy 
W ęgrzy sprawy wrspólne ja k  najwięcej 
ścieśnić pragną. Na traktow anie spraw, 
wspólnych przez AoL Qncje. między dele­
g a ta m i lóe .ucz nie gouzą się federali- 
ści czesey i p o lsć ) , podobiue jak  Niemcy, 
ale gdyby im postawiono Avybór: albo
centra.ny parlam ent i szczuplejsza Rada 
państwa, albo zniesienie Rady szczuplej­
szej a traktow anie spraw wspólnych przez 
konferencje delegacyjne z sejmów , toby 
niezawodnie ośw iadcz)li się za tem  osta- 
tiiiem.

Oto je s t w zwięzłych zarysach stan 
obecny przygotow ującej się reorganizacji 
Austrji.

ne ':alcj monarchii byty załątwianę, .a protesto­
wała przeciw szczuplejszej Radzie państwa doda­
jąc  że Polacy woleliby nawet aby sprawy, 
do szczuplejszej Rady państwa dotąd na le ­
żące, załatwiane by ły ' w sejmach krajowych, 
chociażby tym sejmom przyznano tylko w t y c h  
spaw ach  głos doradczy, nad przywrócenie szczu­
plejszej Kady. New freie Presse zaś podaje, iż 
Ga.eta Narodowa protestuje przeciw centralnemu 
parlamentowi i przekłada rząd absolutny nad 
kom ty tueyjny. ka t w o wyobrazić sob‘e J ak na 
ten* własnem kłamstwie oparłszy się, uderza w 
gre niące fanfary, iż Polacy są zabibsolutyzmem.

, 2) Skłamała, iż Tolaey zgadzali się na p rze ­
mienianie szczuplejszej Rady państwa na pełną.

3) S k ła m a ła , iż Smolka statuta Gołuchow- 
skhgo nazwał liberainemi aktami.

4) S k łam ała ,  iż w Austrji z tej strony Li- 
tavy  jest  10 milionów Niemców a 13 Nio- 
meiaców.

5) S k ła m a ła , że w Kadzie państwa szczu­
plejszej zasiadać naałe  97 Niemców a 136 Nie- 
niejjców. Powinno było jeszeze więcej Nieniemców 
zas;adać, ale sfałszowana schmerlingowska or- 
dyj acja wyborcza i niemożliwość zastosowa­
nia ustawy wyborczej do wszystkich krajów 
z tej strony L itaw y zapobiegła temu.

Naturalna rzecz, iż tyle kłamstw podawszy 
jako fakta, łatwo jej bvło wnioski jeszcze  kłam- 
jiwsze wyprowadzać. Dla nas ten sposób po le ­
mik je s t  jeszeze jednym dowodem więcej, j a k  
prasa centralistyczna wiedeńska, pozbawiona jest 
wszelkiej podstawy prawdziwej w swych w y­
wodach, więe zasłaniać się musi samemi fałsza­
mi i kłamstwami, które z szczególniejszą bez­
czelnością w świat rzuca.

Z powodu postawionego w sejmie lwowskim 
wniosku hr. Gołuchowskiego względem zniesie­
nia  ograniczeń żydów w prawie nabywania dóbr 
ziemskich, pisze Debatte, co następuję : „W ystą­
pienie to nowegu posła lwowskiego nie zadzi­
wia nas, je s t  ono jed n ak  zbyt miłą niespodzian­
k ą  dla kół centralistycznych. Nie będą one już 
hiogły wystawiać hr Gołuchowskiego jak o  s tra­
szydło groźne wszelkim ideom liberalnym, dla- 
t>MjL *r- ttjAoplyA tha n r ? , Ż y d 1.)?!!
tylko warunkowe prawo do nabywańla dóbr 
ziemskich. Nie będą już mogły z powodu wy­
boru Gołuchowskiego, podejrzywać wiary poli­
tycznej Polaków. W ogóle nie należy prawdzi­
wie politycznych mężów stanu mierzyć miarą 
zwykłą, któż wie zresztą, eo stało w r. 1860 na 
przeszkodzie przypuszczeniu bezwarunkowemu 
żydów do orawa nabywania ziemi ? D la  żydów 
galicyjskich zawiera krok hr. Gołuchowskiego 
ważną bardzo naukę; żydzi szli w sprawach po-

Przegląd polityczny.
Teraz dopiero Neue freie Pressa odpowiada 

na nasz a r ty k u ł : li  a ń s t w o t o m y  N i e m ­
c y  Zmieniwszy z g n io tu  myśl tego artykułu, lub 
zastąpiw szy 'treść  jeg o  samemi kłamstwami wo­
juje potem przeciw tym kłamstwom. 1 tak:

1) Gazeta Narodowa oświadczyła się za cen­
tralnym parlamentem, w któryinby sprawy wspól-

lityeznych czasami ostatuMmi wspólnie z Pola­
kami, okazując szczere ^ m p a t je  dla kierowni­
ków politycznych narodu polskiego, Z wyjątkiem 

jednak  hr. Gołuchowskiego, przeciw któremu 
podczas wyborów ostatnich we Lwowie w ystą­
pili z namiętnością u nich niezwykłą Pomiędzy 
wszystkiemi polskiemi znakomitościami, widzieli 
jedynie  w  hr. Gołuckowskim swego nieprzyja- 
ciewWttórego się bali. Widząc, że ta  obawa by­
ła p'ontią, połączą się z tem większem zaufa­
niem ze swymi współobywatelami Polakami, 
(daj Boże) a ei będą woleli widzieć wystawio­
ne na sprzedaż dobra przechodzące w ręce ż y ­
dów galicyjskich, niż w ręce Niemców.“

Ten sam dzienipk pisząc o pogłoskach, w e ­

dług których mieliby niektórzy Rasini zamiar 
wystąpić ze sejmu lwowskiego) pow iada: ..Nie- 
w ie rz y m y , by ci proboszczowie ruscy, którzy 
zasiadają  w sejmie lwowskim, zbyt skoro go ó- 
puścili. W iedzą oni zbyt dobrze, że poza sejmem 
jeszcze  mriej m ają  prawa, niż w se jm ie ," rze- 
mawiać w imieniu narodu niskiego. Zresztą ru ­
skie gminy, jeże liby  reprezentujący j e  księża 
mandaty złożyli, bardzoby chętnie ze .sposobno­
ści ko rzys ta ły ,  aby w ich miejsce w ybrać chło­
pów do sejmu. Kto zna usposobienie chłopów ru­
skich, wie bardzo dobrze, iż oni wolą  robić swy­
mi mandatarjuszami ludzi z pomiędzy siebie, lu­
dzi tego samego stanu, i ja k  oni kandydaturami 
księzkmmi widzieli się niechętnie zmuszonymi 
działać wbrew swemu własnemu zaufaniu. T a k ­
że i sejm lwowski łatwoby się pocieszył, straci­
wszy z pośród sienie proboszczów ruskich. W ia­
domo, jak i  oni żywioł reprezentują  w sejmie 
lwowskim, i j a k  wszystkie owe wnioski, króre, 
ja k  eentraliśei zapowiadał do starcia  między 
Polakami a Rusinami prowadzą, od nieb wy­
chodzą. Narodowość ruska jest bardzo obficie 
w sejmie zastąpiona. Siedzi fam oprócz owych 
specyficznych Rusinów ra jch sra to w y eh , którzy 
tak  długi czas z Schmeriingiem fratercizowali, 
znaczna liczba mężów, niezapierająeych s it  sw e­
go pochodzenia ruskiego, których je d n a k  p ro ­
gram  polityczny je s t  ten sam co i Polaków. Oi 
Rusini należą wszyscy do inteligencji i tworzą 
tak  w sejmie, j a k  i poza sejmem stronnictwo, 
które może śmiało stawić czoło stronnictwu, k ie­
rowanemu przez proboszczów."

Dzienniki peszteńskie zajęte ciągle okreś la ­
niem spraw  wspólnych całej monarchii, i środ­
kami załatwiania wspólnego tych spraw. Magyar 
Vilaq stara się uspokoić obawy tych, którzy wi­
dzą w wspólnem traktowaniu sp raw  wspólnych 
niebezpieczeństwo dla W ęgier, wskazując na zu­
pełną anronomię W ęgier yf sprawach wewuę- 
tiznych i w administracji całej, co Węgrom jest 
zapew nione, zwi aea przytem uwagę na niebez- 
pieezeń ',vo, grożące Węgrom, gdyby stan do- 
tycnczasowy trwał dalej.

O powodach wyjazdu N. Pani do Monachium 
uaj.ozmaitsze i najnieprawdopodobniejsze o5łe-r “'* 
ga ją  pogłoski. Korespondent wiedeński P . Lloydcr 
upewnia, że wszysraie te pogłoski są zupDnie *> 
mylne, i że jedynie  chęć zaradzenia się lekarza 
swej rodziny, który N. Panią  w dzieeięct.rie jej 
leczył, dr. F ischera  w Monachium, jes t  powo­
dem wyjazdu N. Pani i pobytu dotychczasowego 
w domu rodzinnym. Zresztą dnia ostatniego g ru­
dnia była N. Puni spodziewana z powrotem w 
Wiedniu.

Dr. Klaic , przewódzca opozycji dalmatyń- 
skiaj, k tóry za poprzedniego ministerstwa z p o ­
wodu tej opozycji usunięty został z profesury w 
gimnazjum Z ad a rd d em , z os tai teraz zrehabilito­
wanym i wrócił na daw ną swą posadę.

Gubernatorem Siedmiogrodu ma być miano­
wany bar Josika.

Od dłuższego już  czasu i z różnych stron 
wskazywano na reformy, m ające się w Weim- 
ekiem zaprowadzić. Tagesp. donosi teraz w tej 
m ie rze , że czynność ministerstwa w tym kierun 
ku rozpoczme się na  przyszły miesiąc , a  p ier­
wszym krokiem będzie reforma władz admini­
stracyjnych. Rada jenera lna  kongregacji central­
nej ma być zwołaną codem uradzemą na jp rak ­
tyczniejszego sposobu przeprowadzenia zamie-

t  1865.

{K) T u  spoczywa rok Pański 1865. Możemy 
mu już postawić prowizoryczny krzyż z białą 
blachą • a jeże li  ten prowizoryczny nie bę­
dzie zastąpionyj innym, pom nikow ym , to już 
nie nasza wina, ą łe  jego własna, Do od począt­

k u  do ostatnięi. dwunastej grudy, którą  mn na 
mogiłę posypał właśnie zegar ratuszowy, obra­
cał się w semych prowizorjacli.

B ył to ' iW ra ł  niem iecki, ale odw rotny-- d la­
tego  nie w .edzą  Niemcy wiedeńscy, czy przy­
wdziać żałobę, czy hulać w alca po je g o  zgonie. 
W ątpliwość ta jednak  — co się rzadko im wv- 
darzn — wkrótce się  rozstrzygnie, gdy przej­
rzą je g o  testamenb i n ietylko r i t  obaezą żadnej 
sukcesji, do którejby m ożna się przypozYvać i 
bez beneficium inrentarii, alf nadto ow ą krowę doj­
ną, vulgo szczuplejszy rajchsrat, ^znajdą pod sę- 
kYvestrem, a m oże i na licytacji. A m iało się 
z niej, już mote yv rocznicę lutową, urodzić o- 
w e cudowne, per^e nadziei c ielę  • Ostdeutschland 
Taww-Zbrucz- und umfh- und Sau-umschlungen !

Uwóż rok Paósk- był odwrotnym libe­
rałem niemieckim: zao.ąj bowiem od biurokra­
tyzmu, a skończył na woiau^cj[. ( byłby to ł0- 
wód nieposzlakowanego germańskiego pocho­
dzenia, jfdyby można powiedzie.^ umarł na _  
wolność. Ale ja k  wszyscy jego  bracia, umaił
tvlko na a s tro ro m ię , mimo że co <jo długości 
dni swoich najlojalniej, ja k  programuiej ruscy,
trzymał się kalendarza. Ztąd owa sympatja dla 
mego Rusinów, którzy go sooie jeszcze 12 dni
potrzymają ń swoich — kalendarzach, gazetach 
i wneskach. Nie zazdrościmy. Mimo woli muszą
po tych 12 dniach pogrzebać go i uznać ljok 
1866, — a zawsze to przecież lepiej zaprędko, 
ja k  zapóźno złożyć hołd nowemu ministrowi, 
zwłaszcza takiemu, w którego worze łask i nie­

łask spoczywają tytuły frajkerowskie, prezenty, 
kanonie, soYvietnykosnva, ślub córki, w y św ięc e ­
nie syna, ba nawet zgoła śmierć i życie. "W tym 
punkcie zbaczają od resuły, która im każe k ła ­
niać się coprędzej każdemu nowemu ministrowi.

Ot żartu ję , jak zwykle — z poezoiwym, ko­
chanym sąsiadem, chociaż się przezwał niedawno 
susidem. Zmiana nazwy nic pociągnęła za sobą 
jeszeze ani zmian miedz, granicznych, ani wsi, 
ani dźwięku dzwonów, które w niedzielę w oła­
j ą  do cerkw i, gdy do kościoła trudno, ani na­
wet powietrza, którem się oddecha zarówno, nie 
muwiąc już  o prognostykach kalendarzowymi i 
porach zasiewu i żniwa i podatkach, jednakow ych 
dla sąsiada i susida. Trzeba, tylko umieć przecier­
pieć. Wszakżeśmy przecierpieli p. Ant. S chner-  
jinga i dzieła jego  ! Owe piętno skrytobójców 
i rozbójników , którem na nasze czoła p lunął; 
owe piane, ciemne, dzikie hałastry, co po rozdro­
żach i karczmach czatowały jeszcze w początkach 
1865 i na księdza, po pensję, lekarza do sła- 
ke&°> ojca dx. umierającego u z ie c k a , narzeczo­
nego na ś lub, studenta na święta spieszące­
go !  Owych szpiegów, oo dokoła parkanu dwor­
skiego czatowali, w y w a l i  się do izb czeladnych; 
ajentów, wpadających sypialni k o b ie t , i k tó­
rym na wolę podejrzenia wydany był przecho- 
czący się od kamienicy do kamienicy!* Skaza­
nych na nieograniczone więzienie bez wyroku, 
braci z stron dalekich, wysłano w zabójczy k li­
mat i na strzały nieznanego wroga za ocean! 
Zdawało s i ę , i natura na nas się sprzysię­
gła  — i w swoicu ulewach i spiekotach zabiła 
zaaraó i k łosy1 I to da Bóg przecierpimy. I nie 
będziem przeklinali, dziękując Najwyższemu, że 
nan, użyczył wytrwałości. Patrzącym na błizką 
śmierć głodo>vą, kazano płacić kary  za niesta- 
wianie kominów; nicmającym ziarna na zasiew
nowy, grabiono p. mocuika — dobytek. W szy­
stko to się zmieniło lub zmieni 
sza wiara nie zmieniła.

byle sic  na-

Polak mścić się nie umie, a  gdyby się k ie ­
dy odzywał żal zbyt p iekący  — to pomnijmy, 
że za ten czas, i temi siłami, którebyśmy łożyli 
na odwet wrogom za niepowrotne, stokroć ko­
rzystniej alokować możua w pracy około swego 
dotya. Zbyt okropny mamy przykład na naszych 
susułach, ja k  strasznie upadają  ladzie , koterje i 
ludy, co zamiast pracować dodatnią pracą dla 
swego d o b r a , rozkopują tylko mogiły przeszło­
ści, aby kośćmi ich uderzać na wnuków, i na  
świętąj ojców ziemi szukają nie gleby urodzaj­
nej; ale kanneni i błota do obrzucania upatrzo­
nych z umysłu czy istotnych przeciwników. „Z e­
msta do mnie należy!" rzekł Bóg.

Ozem ulżywszy piersiom naszym, powiedzmy, 
schyleni nad prowizorycznym krzyżem niebo­
s z c z k a  1865 : „Niechaj ci taksamo lekką bę­
dzie ziemia!"

Nie bądźmy Egipcjanami, u których pano­
wał k s ię ż a , ale z zacnym Rzymianinem p o ­
wiedzmy: De mortuis nil n-isi bme.

Naprzód serca i o c z y ! Nie mamy nawet 
czata zmówić strzelistej modlitwy za niebo­
szczyka, ani żałować gruntownie za nasze grze­
chy i Yvystcpki zeszłoroczne. W blasku księżyca, 
lejącego a' uełnej urny swoje światłości blade, 
wychyla się z posrebrzoną od a/i-onu broda i
srojzc zgarbiony rok Nowy

vfi P. 1866.
K

Piszę te znaki z głębokiem uszanowaniem- 
Te J6:> dni, z dodatkiem, który pozostawiam do 
WuLego rozporządzenia a s tronom om ,eon  oiu po- 
miei.eić, eo ujrzeć, eo zasiać, wyhodować, ściąć 
mogą w jednej duszy, jednej ćnaoie, *v tysią- 
eact, na całej z iem i! Srodze zgarbiony, bo eo 
najmniej każdy z nas n. p u* Galicji, tyle ma 
życzeń dla siebic i sw o ich ^  począwszy od lalki 
lub wąsiku jak  najrychlejszego, aż do j a k  najszyb­

szej śmierci — że trzebaby  dla każdego i ka­
żdej z nas osobnej ładugi, pud tę za& potężnego 
garbn  i potężnych plecy. Oo to starożytny Atlas 
lub Herkules, na którego barki na cbw.lę '.am- 
ten złożył ciężar ziemi, w porównaniu z siłami, 
które mieć_ powinien każdy rok nowy — a bv 
tylko udźwignąć życzenia wszystkie, nie mówhąe 
już o ich spełnieniu! D1 ma(lrze czynią na­
si susidy, że swoje żek. iyja n ak ład a ją  nań. a t  
o 12 dn podrośnie. Góz gdy przez ten przeciąg 
czasu podobno raczej _się umoczy jak  w sfiy h* 
rośnie, — czemu oczywiście nikt inny nie winien, 
j a k  Polacy — nie chcąc _ przystać na rozbiór no­
wy Polski, przynajmniej w odcinki: n rzykar­
packim.

Ale dajmy pokój ImLium, eo d z i s i a j  rrfi- 
s ■' swoją nistoryczną pokładają  w staniu na 
straży azbuki i kalendarza juliańs kiego, na za­
rzuceniu dzwonków 1 zginania  kolan przed m a­
jestatem Najwyższego \ eo według słów jednego 
z najznakomitszvch pisarzów niemieckich, iż „na 
początku dziejrw byli ks ięża  i zdobywcy p ana­
mi świata," ę lcą  dzisiaj, nie na ostatnim krańcu 
Europy, i ki<dy fu rkoce 'im  popod ściany sypiał 
ni lokumo-WWa i wiatr świszczę do snu piosnkę 
po drutach telegrafu, ehcą poczynać historję ab 
ono, ja-tby dopiero co książęta w.iregscy prze- 
frayrtali się przez Bałtyk ?

J a k  armatnia kula u nóg galernika, u wiś) 
oni u naszych dążeń i nadziei, jako  narodu, co 
w dniach niewoli potrafił wydać z siebie dzieła, o 
jak ich  marzą zw ykL wielk.e narody aż w uniach 
najwyższego _ szczęścia i chwały; eo sam krw ią  
ociekając najpiękniejszą, przez pożary własnych 
dworów i kościołów wywalczał dopiero co przed 
chwilą wolność milionowej braci m ło d sze j! Uwi- 
śli tu właśnie, w Galicji, przed k tó rą  sjaie za-
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rzonej reformy. Zamierzonem je s t  zniesienie de- 
legacyj (urzędów obwodowych) tak, żeby tyiko 
kapitanaty  (urzęda powiatowe) i namiestnictwo 
pozostały. Liczba komisarjatów, czyli kapita­
natów ma być z 83 na 45 zmniejszoną.

Francja. Rząd prześladuje coraz mocniej 
dzienniki, mianowicie teraz zabrał się do pro­
wincjonalnych. Powodem tego zapewne je s t  o- 
gólne niezadowolenie, które ogarnęło już i spo­
kojną ludność w ie jską , co widać ztąd, że rząd 
zakazał ogólnego zebrania producentów wina.

W i o c h y .  Krizys gabinetowa nie zakończo­
na. Parlam ent żąda  usunięcia Lamarmory ; pi­
sma urzędowe zarzucają mu jed n ak ,  że par la ­
ment stawia program tylko negatywny, a takim 
kra ju  rządzić nie można. Lew ica żąda redukcji 
arm ii o lOO.OOO, a nie chce układów z Rzymem, 
a  w łaśnie  przeciwne są życzenia króla.. Być mo­
że, iż do steru przyjdzie na żądanie Francji  Ra- 
tazzi, i ponieważ zapewne w parlamencie nie 
uzyska  większości, odroczy go albo rozwiąże.

Cesarz Napoleon pracuje usilnie nad rozbro­
jen iem  Włoch w interesie Austrji. D. 24. g ru ­
dnia miał Drouin kilkugodzinną konferencję z 
ks. Metterniehem, poczem zaprosił do siebie po­
sła  włoskiego, p. Nigrę i miał kategorycznie żą­
dać rozpuszczenia 100.000 ludzi, gdyż inaczej 
trudno zrozumieć, j a k  Wiochy długi będą opła­
cać. Nigra miał już  przygotowany memorjał La­
marmory, dowodzący, dlaczego właśnie teraz 
Włochy o redukcji armii myśleć nie mogą, i 
przedłożył go Drouinowi. Nastąpić miała scena 
między ministrem i posłem, a Drouiń nie pozwo­
lił Nigrze dokończyć tłumaczeń. Z tego powodu 
znowu słychać, że Nigra odejdzie do Londynu, 
a miejsce jego zajmie kuzyn cesarza, margr. 
Pepoli.

Z iem ie P o lsk ie . Donosiliśmy już, że zno­
wu jeden  klasztor został w Kongresówce znie­
siony. Dzień. Warszawski tak o tem donosi: ,.Na 
zasadzie postanowienia osobnej komisji o k la ­
sztorach, po zatwierdzeniu tegoż przez JW . hr. 
namiestnika w dniu 21. grudnia r. z. został znie­
sionym klasztor nieetatowy reformatów w Wą- 
growie (gub. lubelska, pow. siedlecki), w któ­
rym to klasztorze skutkiem przeznaczenia nie­
których zakonników przez ks. biskupa dyecezji 
podlaskiej do pełnienia obowiązków parafial­
nych, pozostało sześciu zakonników. Po dokona- 
nem zniesieniu tego klasztoru, przedsięwzięte zo­
stały należyte środki ku zapewnieniu n ieprze­
rwanego odbywania nabożeństwa w kościele te ­
goż klasztoru, w którym to celu pozostawionym 
został jeden z liczby księży zakonnych. Reszta 
zaś zakonników, którzy pozostawali w klaszto­
rze, przeniesiona została koleją  żelazną do Pi­
licy, do tamtejszego klasztoru etatowego' ks. re ­
formatów, przeznaczonego dla nieb na mie 
szkanie. '1

' Tvorespoudent warszawski do Bresl. Ztg. pi­
sze pod d. 26. grudnia, że mylne były don ie­
sienia, ja k o b y  Milutyn przywiózł ze sobą jak ie  
p lany  reform. Nic on jeszcze nie przywiózł i 
wraca za dni parę do Petersburga. Milutyn jest 
bardzo niezadowolony z powolnego postępu ro­
bót komitetu urządzającego. Moskiewski refor­
mator powinien był nabyć przekonania, że u- 
rzędnikami z Moskwy sprowadzonymi nie wiele 
dokaże.

W sprawie projektowanych reform moskie­
wskich i nowego podziału Królestwa na 11 gu- 
bernij i 92 obwodów, piszą z W arszawy do Oestr. 
Ztg., że projekt ten nie otrzymał sankcji cesar­
skiej, głównie z powodu projektowanego po­
działu ua 92 fbw odów  (obecnie je s t  ich 30), 
gdyż taki podział wymagałby ogromnego pomno­
żenia urzędników i pociągnąłby za sobą wiel­
kie  koszta, a Moskwa ani urzędników owych, a- 
ni pieniędzy niem a do zbytku.

Ze Żmudzi donoszą, że na rozkaz Kaufman- 
na zbudowano w Chwalinie pierwszą praw osła ­
w ną  cerkiew na Żmudzi. Ponieważ w Chwalinie 
szyzmatyków wcale nie ma, sprowadzono więc 
/  Sybiru wiełką liczbę rodzin szyzmatyckich. 
Ojcowie tych rodzin są prostymi zbrodniarzami,

którzy kary swe na Sybirze ukończyli. Z tych 
rodzin utworzono w Chwalinie kolonię szyzma- 
tyeką, jako  pepinierę celem szerzenia na Żmu­
dzi szyzmy i moskwicyzmu. Trwogę, j a k a  opa­
nowała ca łą  okolicę z powodu tej ze zbrodnia­
rzy założonej kolonii, która zostaje pod opieką 
rządu, łatwo sobie wyobrazić można. To jest 
jeden  ze środków, jakiem i Moskwa narodowość 
swą w Polsce zaszczepia.

Gaz. Mosk. dowodzi ciągle, że obowiązkiem 
jes t  rządu oddawać dobra ziemskie w takzwa- 
nycli guberniach zachodnich, to je s t  w kraju 
Zabranym, jedyn ie  w ręce prawosławnych Mo­
skali. Gaz. Mosk. dowodzi nawet, że rząd mo­
skiewski ma wszelkie praw o wywłaszczyć Po­
laków, posiadających dobra ziemskie w tych 
guberniach, n iedom aga  się wszakże jeszcze tejo 
środku, radzi jednak ,  aby żadnemu mieszkańco­
wi z królestwa Polskiego, żadnemu cudzoziem­
cowi, żadnemu naw et poddanemu moskiewskie­
mu, który nie je s t  prawosławnym, nie było weł­
no w tych guberniach nabywać dóbr ziemskiej. 
Dalej żeby nie było wolno żadnemu Polakowi, 
cudzoziemcowi lub zakładowi kredytowemu za­
granicznemu brać dobra ziemskie w tych pro­
wincjach w zastaw, lub dzierżawę. Ost. Ztg. mó­
wiąc o tym artykule Gaz. mosk. powiada, że ga­
zeta ta  pisze, j a k  gdyby w państwie moskiev* 
skiera nie było najmniejszego braku  pieniędzy, 
a faktem jest, że w eałem imperjum ogromie 
mnóstwo dóbr ziemskich jes t  do sprzedany, 
gdyż właściciele nie są w stanie utrzymać się 
w tych dobrach. Zkądże tu wziąć Moskali pra­
wosławnych, którzyby byli w stanie zakupywać 
dobra w ziemiach polskich? D o b ra  te będą mu­
siały kończy Oestr. Ztg., jeże l i  projekt Gaz. moik. 
ma być uwzględniony, długie lata stać pustką.

W edług doniesienia Gaz. Wrocl. z Warsza­
wy d. 29. grudnia, ogłoszono stojącym w Kró­
lestwie wojskom rozkaz powrócenia na stopę 
pokojową. Milutyn miał być mocno oburzony le­
niwym postępem prac  komitetu urządzającego ; 
prezes je j  istotny, Arcimowicz, ustąpił w skutek 
otrzymanej nagany ; miejsce jeg o  zają ł  Fundu- 
klej, poczciwszy, a le  jeszcze powolniejszy od 
Areimowioza.

Korespondencje Gazety Narodowej.

F l o r e n c j a  d. 27. grudnia.

(AJO) W ostatnim liście donosiłem, iż po ustą ­
pieniu gabinetu L a m a rm o ry , W iktor Emanuel 
miał powierzyć temu ostatniemu utworzenie no­
wego ministerjum. Król przyjeżdżając do F loren­
cji z Turynu, zatrzymał się był parę godzin w 
Bolon'; dworcu kolei żelaznej miał dłu-
ag na. ąuę * jenerałem  Cialdinim. Monarcha w tej 
ski, przywiązany całą  duszą do wojskowy on, 
spuka w krytycznem położeniu przyjacielskiej 
rady między swymi towarzyszami broni. Otóż 
Oialdini utrzymywał, że w obecnem położeniu 
nie pozostaje nic innego do uczynienia, j a k  ty I- 
ko przyjąć dymisję ministrów, a Lamarmorze 
powierzyć utworzenie takiego gabinetu, któryby, 
zmieniwszy dotychczasowy system administra­
cyjny, mógł zadowolnić groźną opozycję. Król 
wyjechał z Bolonii i przybył do Pistoji, gdzie 
znów na dworcu oczekiwał go radzca inny, br. 
Digny, dawny gonfalonier, a dzisiejszy syndyk 
Florencji. Pan Digny prosił, aby  m onarcha po­
wierzył Ricasolemu utworzenie gabinetu, bo we­
dług jego  zdania, tylko ten mąż mógłby ogół 
zadowolnić. Kiedy nareszcie Wiktor Emanuel 
przyjechał już do stolicy, wówczas na radzie 
ministrów w pałacu Pitti, n a  której przyjmował 
dymisję zbiorową, znalazł radzcę trzeciego, a 
nim był sam jenera ł Lamarmora. Dymisjonowa­
ny prezydent błagał, aby król raczył powołać 
Ratazzego, jako  najwięcej odpowiadającego dżi- . 
siejszej chwili krytycznej.

Wiktor Emanuel nie wiedział, k tórejby się 
rady trzymać. Dopiero nazajutrz postanowił po­
stąpić w myśl słów Oialdiniego. W ezwał La-

dań, jak  wznioślejszego przed śobą nie miały 
nawet zastępy Europy, dążące do odbicia gro­
bu i kolebki Chrystusa.

Galicja winna się teraz stać spichrzem chle­
ba duchowego a nawet skarboną dla w szy­
stkich ziem polskich. Podziwiamy tę n iesłychaną 
może w dziejach energię i elastyczność, świad- 
®zą°ą o niepospolitym zasobie żywotności, gdy 
wilzimy, ile od upadku powstania, od czasu o- 
kropoego zubożenia i odarcia kraju mnoży się 
pism v Warszawie, chociaż odcięte dla niej Ruś 
i Litwa. ąv n  rozwój literatury ma to wspólne z 
ca łą  w o g q e literaturą europejską, że nie dąży 
w górę, ale ^  szerz, że zdobycze nauk i p oe ­
zji rozprowadź* ,iV najdrobniejsze żyły i zakątki 
cia ła  naroduwegb, a j)y prace wielkich geniu­
szów nie daw ały  owoców swoich jedynie  kołom 
wybranym, lecz aby <h, sto a ieh zasiadał naród 
cały. Łatwo zrozumieć niesłychanej wagi donio­
słość piśmiennictwa, w tym kierunku dążącego. 
Błogosławić mu należy —- ale taż strzedz, aby 
w tem szerzeniu sic poziomo p0 masacb, nie 
straciło z oczu ideały  ogólne i naiodowe, bez 
.których najpomyślniejsza zrazu p raca  zbłąka  się 
w puszczach i ciemnościach. Dawniej ideałów 
tych kolebką i p iastunką była zagranica. D zi­
siaj już  tem być nie może, i być nie powinna, 
przynajmniej dopóki w Galicji wolne słowo mo­
że przechodzić bez obcinania mu skrzydeł. Ń;e 
spuszczając przytem z oczu, że tej samej pracy 
pod względem piśmiennictwa, co w Kongresó­
wce, u nas jeszcze większa potrzeba, bo więcej 
u nas śniedzi i martwoty, j a k  w owej Kongresó­
wce, co była  dotychczas sercem bijąeem ziem 
naszych, i drogo ten wzniosły przywilej okupy­
wała. W bieżącym wieku była ona świadkiem i 
uczestnikiem trzech wojen, ogromnych to liczbą 
wojsk, to celem — a jakko lw iek  srogie wojna 
wielka zadaje ciosy i rany  rodzinom i mieniu, 
działa jednak  zawsze ja k b y  burza piorunna, s tra­
szna, ale i zbawienna. Obudzą samopoczucie, i

łączy klasy i osoby, k tóreby patrzały  długie 
czasy na się obojętnie albo i nieprzychylnie — 
a  to samopoczucie i łączność, to podstawy siły 
narodów.

Jedno  jeszcze w tym względzie podniosę: 
oto powinniśmy i dla Rusi, ta rzającej się we 
krwi i ranach pod ojcowskim rządem moskie­
wskim, stworzyć u siebie ognisko duchowe. 
Stwórzmy je  — a wyzwolimy i naszą Ruś ze 
szponów sępów, co ani umrzeć jej ani żyć nie 
dają, ssąc z niej dla siebie tylko ordery i do­
stojeństwa...

Wielkie na nas w Galicji w kłada  obowią­
zki stan rzeczy w Królestwie, Litwie i Runi. 
W krótce większe jeszcze może zaciążą na nas 
względem Poznańskiego i Prus Zachodnich. Fi- 
gdy jeszcze dotąd bezkarnie nie ujarzmiał i prze­
śladował naród barbarzyński wyższego od sie­
bie umysłowo. Gdzie Huny, W andale ,  Goci? 
Ktoż wie czy za lat kilkadziesiąt nie będzie ję­
zyk Mickiewicza językiem  urzędowym, dyplomą 
tycznym i nadwornym w Kremlinie i pa łacu Źi- 
mowym ? Ale gdzie stąpi noga p r u s a c t w a t a m  
nie masz ratunku — p ada ją  ziemie, chaty i da­
chy, nawet płodność matek u b y w a ! W sejirąe 
poznańskim podniesiono kwestję  prośby o amne­
stii dla więźniów z czasów powstapia. Naprz*d 
wiedziano, że prośba nie otrzyma skutku, do­
póki Berlin jest przedmieściem Petersburga , ale 
gdyby j ą  zmieszany z Niemców i Polaków sejm 
uchwalił, byłaby zawsze nie małem zwycięztwem 
tnoralnem, j a k  na  Prusy. Lecz upadła22  głosami 
przeciw 2 0 ,  a rozstrzygnął głos je d n e g o — Połi- 
ka, jeżeli Polakiem albo zgoła stworzeniem Bożem 
zwać można podlą  istotę, co się sprusaezy.

B °gactw a! p ieniędzy! kredytu! a  wyrzuci­
my onyeh wtrętów, z łodziei,  rozbójników z pol­
skich zagonów] chat i kościołów nad Gopłem, 
W artą  i Wisłą’, na piaski brandeburskie. Ina­
czej wyniosą oni i zwłoki św. Wojciecha, i obok

marmorę i powierzył mu utworzenie zupełnie 
nowego gabinetu. Jenera ł wahał się długo, i 
dopiero na usilne na legania  przyjął ciężki obo­
wiązek. Nowoocbrzczony prezydent wezwał nie­
zwłocznie Visconti-Venostę, chcąc mu powierzyć 
tekę sp raw  zagranicznych, aby przy sobie zo­
stawić godność ministra wojny, — ale p. Veno- 
sta, należący do kunsorterji, nie przyjął teki, i 
wyjechał na święta do Mediolanu, Venosta dla 
tego nie przyjął, że w żaden sposób nie może 
mu się pomieścić w głowie, aby Lamarmora 
mógł się trzymać innej polityki, ja k dotychcza­
sowej t. j .  jeneralskiej.  Lamarmora prosił n a ­
stępnie jen e ra ła  Brignone, aby zechciał przyjąć 
godność ministra wojny, lecz i ten wymówił się 
delikatnie. Podobny los spotkał prezydenta, k ie ­
dy się zwrócił do jen e ra ła  Pescetto, ofiarując 
mu tekę ministra marynarki. Na wszystkich po­
zycjach same porażki, nikt nie chce być mini­
strem. Przesilenie takie fatalua trwa do dnia dzi­
siejszego. Nikt nie wie, ja k  się cała sp raw a ga­
binetowa ukończy, bo o tem sam p. Lamarmora 
nie wie.

Cóż mówią stronnictwa ?
Biurokraci gniew ają  się w najlepsze. N aj­

więcej ich to martwi, że tak  drobiazgowa oko­
liczność, j a k  powierzenie bankowi wypłaty urzę­
dnikom, mogło zachwiać i obalić gabinet.  ̂ Nie 
chcą przyznać, że dni dotychczasowej polityki 
były policzone, i że najmniej znaczna okoli­
czność mogła być hasłem do zmienienia syste­
mu administracyjnego.

Moderaci, a właściwie mdwiąc, pewna ich 
część tj. konsorterja, nieco zmartwiona i zara­
zem nieco zadowolona. Martvi ich, że ani pan 
Mingbetti, ani pan Peruzzi nie m ają  większości 
parlamentarnej, k tóra mogłaby ich wynieść na 
prezydenta gabinetu. Pocieszają się zaś tem, że 
opozycja nie odnosi zupełnego zwycięztwa. Z 
dwojga złego lepsze to, które nam mniej ubliża. 
Lepszy dla nas Lamarmora, niżeli Crispi lub 
Mordini, a naw et i Ricasoli.

Cóż opozycja ?
Opozycja milczy. Dokazała swego, bo oba­

liła nietylko gabinet, lecz zarazem cały system 
dawniejszy. Wie, że czy będzie Gaweł czy P a ­
w e ł, zawsze on inaczej rządzić musi, bo rau nie 
pozwoli uważać przedstawicieli kraju  za sołda- 
tów stojąoyeb przed frontem- Nie wierzy ona, 
żeby Lamarmorze udało się utworzyć gabinet 
n o w y; wie, że pan Lanza, który według pogło­
sek miał już  przyjąć tekę ministra finansów, nie 
odpowie trudnemu zadaniu —• spodziewa się w re­
szcie, że, prędzej czy później, będzie musiała 
przyjść do władzy.

Krizys ministerjalna potrwa joszcze dni kil­
ka. Parlament odroczony z powodu świąt do d. 
15. stycznia 1866. Prawdopodobieństwo wielkie, 
że a /  h) tej chwili Lamarmora będzie stał u 
władzy ze swymi kolegami.

W Neapolu cholera ustała. Mieszkańcy pfc>- 
■taincji Frosino“he, w której zaraza brygantyzmu 
szerzy się najgwałtowniej, wysłali byli deputa- 
cję do papieża z prośbą aby władze zechciały 
gorliwiej ścigać rozbójników. W razie odmo­
wnej odpowiedzi mieli prosić obywatele, aby 
pozwolono im uzbrajać wieśniaków i na w łasną  
rękę wytępiać brygantów. Papież nietylko że 
nie przyjął deputaeji, lecz owszem kazał jej o- 
ptlścić Rzym w przeciągu 24 godzin. Cóż to ma 
znaczyć ? Czy obawiają się, aby ci uzbrojeni 
chłopi nie rzucili się tia wojsko pąpiczkie?

Bukareszt d. 23. grudnia 1865 r.
(A. Łab.) Szumnym b.ył program, który w prze­

dedniu otwarcia Izb ogłoszono.
Był on zapowiedzią, jakoby narodowej uro­

czystości z współudziałem konstytucyjnego rzą­
du; rzeczywiście była to parodia tejże. Jakże  
bardzo oko cudzoziemca przyzwyczajone do po­
dobnych festynów za granicą, zdziwić się musi 
niewidząe tu najmniejszego udziału ludności s to­
licy w tak uroczystym dniu; owszem dostrzega 
ją e  jak ie ś  prawie ułożone demonstracyjne odo­
sobnienie się inteligencji rumuńskiej, zostawują-

mumij egipskich wystawią w muzeum berliń- 
sk iem !

Do pracy, duchowej i materjalnej, rzucajmy 
się, dla siebie i naszych braci! Bez sił kieszeni 
nie masz dzisiaj człowieka wolnego ani wolnego 
narodu, jakkolwiek dzisiaj rozwinięty nad zie­
mią tryumfuje sztandar wolności osobistej i n a ­
rodowości ! Przedewszystkiem zaś łączmy się 
coraz ściślej w jeden, jednolity  naród o jednych 
celach i nadziejach ! Bez spotężnienia społeczne­
go wszystkie, najświetniejsze usiłowania i na­
wet tryumfy na owych dwóch polach będą tyl­
ko luźnemi szańcami, które brać lub wysadzać 
w powietrze łatwo. Niechaj się zbliży ściśle 
pan do kmiecia i księdza, a i kwestja  ruska 
stanie nam łatwą, jak postawienie ja ja  za przy­
kładem Kolumba ! ' Przyszłość narodu naszego 
pisać się będzie z tego dnia i domu, w którym 
po raz pierwszy zejdą się równe poczuciem o- 
bywatelskiem wszystkie nasze klasy społeczeu- 
skie. Wówczas i barwy herbów i perły w mi­
trach i koronach tysiąckroć jaśniej i trwalej z a ­
błysną! I nie będzie nas okropna prześlado­
w ała  zmora, gdy, j a k  wczoraj, u jrzymy sen Ilin- 
k a w  Wiśliczankach, i rozwiniemy sobie w pamięci z 
b łyskawiczną szybkością i jasnością ową ogroniuą, 
bogatą  przeszłość, a potem przeczytamy, ja k  do 
nowoczesnych turniejów, na wystawę powsze­
chną paryzką  gotują  sie wszystkie narody! No­
wa Holandja, Chiny, Sybir będą reprezentowane 
płodami ziemi i przemysłu — a  P o lska , Polska 
Bolesławów, Ludwików i Zygmuntów może za­
ledwie jednym obrazem M atejki, Rodakowskie­
go, T ep p y !

Pielęgnujmy rodzimą sztukę, czcijmy je j  p ra ­
wdziwych kapłanów. Drogi dla nas cały K ra­
ków, i "jak do Mekki, każdy Polak powinien tam 
pielgrzymować choć raz w życiu; ale dla św ia­
ta uwagi arcygodnym jes t  Kraków dla rzeźbio­
nego obrazu Wita Stwosza. Czcijmy naszych u-

cej obchód niezdarnym ewolucjom wojska'7! lu­
źnym okrzykom ulicznej gawiedzi.

W obcych wpływach i w agitacji osobisto­
ścią powodujących się stronnictw należy szukać 
przyczyny ciągłych nieukontentowań z istnieją­
cego porządku rzeczy, i tej ja łowej abnegacji, 
usuwającej się od każdej pracy dla dobra ogól­
nego.

Częste zmiany osób u steru rządu, powinny 
były przekonać niechętnych, ja k  trudny jes t  w y­
bór, j a k  wielki brak ludzi zdolnych fc h c ą c y ch  
się poświęcić usługom dla kraj a !

Teraźniejsze ministerjum nie może mieć 
pretensji do popularności, to prawda, ale i naj- 
liberalniojszy mąż nie potrafiłby złożyć innego, 
mogącego odpowiedzieć liczny m , różnorodnym a 
często i niedorzecznym wymaganiom roznamię- 
tnionych stronnictw — to druga prawda.

Dnia 17. tm. po nabożeństwie w Metropolii 
zgromadzili się deputowani obu Izb w sali tro­
nowej — a książę przy odgłosie dzwonów i b i­
ciu z dział odczytał mowę tronową.

Wylicza w niej koleje postępu w urządze­
niu stosunków społecznych i organizacji kraju, 
a wspominając o wypadkach z d. 15. sierpnia, o- 
świadcza gotowość zrzeczenia się władzy, sko- 
roby tego dobro ojczyzny wymagało, dodając, 
że kraj znajdzie w nim zawsze owego pułko­
wnika Kuzę, głosującego niegdyś w Izbie za li- 
beraltiemi reformami, które też, przyjąwszy ofia­
rowaną sobie przez naród koronę, stopniowo w 
życie wprowadzał. Książę zapewnia o dobrych 
stosunkach z Wys. Portą  i innemi gwarantują- 
cemi mocarstwami. W końcu wzywa do wyro­
zumiałości i zgodnej pracy w imię mi ości oj­
czyzny.

Skończywszy, udał się książę w p ro s t  
swego pałacu, gdzie po kilka go*dzin dzienny  
przy łóżeczku niebezpiecznie chorego syna -Swe­
go, Aleksandra, zwykł przesiadywać. Zapewne 
niepewność o_ życie jego  spowodowała księcia! 
do adeptowania drugiego 2-letniego ch łopczyk i 
imieniem Dymitra.

Rozporządzeniem księcia wszystkie urzffffa 
paszportowe w kraju m ają  być zniesione; podró­
żujący po Rumunij ■ 4 ^  leg it jm aey j mieć 
niepotrzebują.

Zażądano tu d z f e  od w wystkicŁ  ministerstw 
i podległych im uraŁdów w? kraju przed­
łożenia im iennego '$P f l^ i*S 2»pitafiŁ urzędników, 
z wyszczególnieniem ich w fsih  i Skończonych 
nauk i lat s łu ż b y , a to celem zaprowadzam 
sprawiedliwszej modły awansów.

K r o n i k a .

— 7L H a d y  m i e j s k i e j .  Zapowiedziane na sobotę  aa 
godzinę 6. w ieczór posiedzenie  B a d y  m ie j s k ie j , rozpo­
częło s ię  ledwie o wpół do 8ej i t o  wobec 50 ty lk r  
e z W .k ó w H ^ o  ftwego p ięćdzies ią t  picYW3Ztęp>- ezionkt 
niezbędnego do kom plre  . ' ..czekać s ię  |n ie  b y ło  m(
żna. N a  porządku  dziennym było  trzecie  czytanie  »tt 
tu tu  g m in n e g o ,  k tó ry  powinien  |b y ć  se jmowi przed{< 
żo n y ;  ponieważ jed n a k  t a k  ważnej sp raw y  n iekom ph 
tna B ad a  zała tw ić  nie czuła się  k o m p ete n tn ą ,  -'ostano 
wiono wziąć te  sp raw y  b ieżące na p o rz ąd e k  dzic 5 
k tóre  przed rozpoczęciem  Nowego ro k u  niezbednie a: 
łatwione być winny, a l iczbę 50 radnych  uznano dla te 
g o  za dosta teczną  , bo ja k  p rzew odn iczący  p.  bu rm : 0 ,
wykazał,  dwóch radnych je s t  na  urlopie .  P rz y s tą p  j o  
więc na jsam przód do zreferowania  sp raw y  dostaw  ży ­
wności dla  m ie jsk iego  zak ładu  s ie ró t  i a resz tó w  miej­
skich, i uchwalono zgodn ie  z wnioskiem  Sekcji, p rzed ­
stawionym przez radnego  S c h u b u th a ,  p o ruczyć  do s ta ­
wę do tychczasow em u ł iw eran tow i K r e s o w i , k tó r y  za 
roczną k w o tę  8.433 złr. obowiąza ł  s ię  dostarczać  ży­
wności dla z a k ł a d u . a za  509 z łr .  d la  a resz tów . Bó- 
wnież i dos taw ę  chleba pozostaw iono  tem u samemu łi­
werantowi p i cenie 4 ' / la centa  od funta chleba  dla are­
sztów m ie j s k i c h , a po cenie 4 ' / ,  d la  s ieró t.  D os taw ę  
słomy oddano zgodnie  z wnioskiem  sekcji  Aronowi 
MarguHesowi po cenie 04 cnt.  od eetnanu,

Następnie  uchwalono na w niosek  sekcji ,  pTzcdstwwłb- 
ny Przez radnego  D w o rsk ie g o ,  w ydać  kaucję 1250 złr. 
p. Schwarzow i,  k tó reg o  obow iązek  w yw ożenia  śmiecia

ezonycb i poetów! — Komuż znane w świeeie 
imiona naszych wielkich bohaterów? ale świat 
ugina czoła przed imieniem polskiem, gdy wspo­
mni o Koperniku i Mickiewiczu.

Wszystkie te zadania leżą przed nami, j e ­
dne ledwo poczęte, drugie nawet nie zrozumia­
ne jeszcze, u wstępu do r. 1866. A eo na jw a­
żniejsza w nim, bo jem u właśnie przekazana, to 
ogromna a z takim zapałem przy ję ta  odpow ie­
dzialność wobec siebie i przyszłości, k tórą  n a '  
nas włożył rząd, po raz pierwszy od lat niemal 
stu poruczając nam sam ym  zbudowanie sobie 
części tej przyszłości.

I oto z gwiazdą Trzech króli, przy rozgło­
sach kolędy i brzęku nadciągających kuligów 
niechaj wjeżdża ten Nowy rok, oby pomyślniej­
szy od setki swoich poprzeduików! Bawmy się 
uczciwie — po uczciwie spracowanym dniu, u- 
ezciwa zabaw a je s t  tak samo obowiązkiem ja k  
praca. Ona kojarzy dalekich, wiąże ściśle bli­
skich, rozdaje obrączki, wypogadza umysł do 
pracy, a nawet rozmyka twarde de miłosierdzia 
dłonie. „Gdzie was zgromadzi się wielu w mojem 
imieniu, tam i mój duch z wa©i !“ rzekł B óg— 
a duch Jego  schodzi i tam, gdzie się zbierze 
towarzystwo do uczciwej zabawy. Huczna i tak  
nie będzie, bo czy od J ółnoey, czy od Zachodu, 
czy Południa i Wschodu zawieją wiatry, zawsze 
przyniosą pieśni i jęk i  od dalekich b ra c j ,  p rz y ­
jaciół i znajomych. Huczna zabaw a byłaby grze­
chem piekielnym obok dziewicy głodu, co cału­
nem swoim tyle pokryła  i pokrywa chat i fu­
torów !

Do widzenia w roku

1867.
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przeszedł  na  p.  B o rkow sk iego ,  i do k tó reg o  m iasto  ża­
dnych nie ma pre tensyj .  Tak samo postanowiono w y ­
dać kaucję  399 złr. by łem u dzierżawcy W ulki  k a p i ­
tańskie j.

Sp raw ę  czyszczenia kanałów m ie jskich ,  k tó rą  w 
imieniu sekc ji  referował rad n y  Slaski,  i nad k tórą  dłuż­
sza  w y w iąza ła  s ię  dy sk u s ja ,  załatwiono w ten sposób , 
że zatwierdzono zaw arty  d ro g ą  licytacji  z dawniejszym 
przedsięb io rcą  czyszczenia kanałów układ , mocą k tó ­
r e g o  p. H uk  obowiązał się  za wynagrodzeniem  po 70 
centów od skrzyni  13 stóp kubicznych zawierającej , 
n ieczys tośc i  z k lo ak  miejskich wywozić.  Ma on n ad ­
to obowiązek  bezpłatnej rewizji  kanałów, a m iasto  p ła ­
ci mu za każd eg o  robotnika  używ anego  do pom ocy  00 
centów dziennie. Drugim  k o m peten tem  był te raźn ie j­
szy  p rzedsięb iorca  założonej przez ś . p. W olfa  fabryki 
pnd re ty ,  p. Podow ski.  W arunk i  przez niego p o d an e ,  
by ły  równie korzystne (dawniej  p łaciło  miasto po  1 złr. 
35 ct. od sk rzyn i) ,  ale zosta ły  podane za późno. P ie r ­
wotnie żąda ł  p. Podow ski po 90 ct. . i dopiero  po u- 
p ływie  term inu l icytacyjnego,  widząc że Huk mniej żę- 
d v a n i ż y ł  c en i  na 70 ct. od skrzyni .  Uchwalono także  
na  u n .o s e k  r /d n e g o  Hofmana og łos ić  p ub l iczn ie ,  że p. 
Huk po  cenie z miastem  ugodzonej jest  obowiązanym 
czyścić także  kanały właścic ie li  k am ien ic .  K ontrak t  
zawarto  na 3 lata.

W końcu  uchwalono przy jęc ie  j ed n eg o  diurn is ty  do 
m agis t ra tu  z powodu robót  kom is ji  ka ta s t ra ln e j ,  i w y ­
drukow an ie  potrzebnych do tych robó t  cytacyj.

Innych  sp raw  nie można było brać pod obrady, bo 
i ten n iekom ple tny  ko m p le t  zmniejszył się z powodu 
w yjśc ia  k i lk u  radnych. Posiedzenie  zam knięto  o w'pół do 
9. godz.  S tarozakonnych  radnych było ty lk o  d w ó c h , 
choć p rzedm io tem  obrad m iał być s ta tu t  gminy, w k tó ­
rym, j a k  słusznie radny H oenigsm ann  zauważał,  m ogłyby  
w trzeciem czytaniu być radykalne  na  korzyść  żydów 
poczynione  z m ian y ;  nieobecuuść w ięc  radnych ży d o ­
wskich  j e s t  tern mniej do wytłumaczenia .

— Pont luk b. p. Stanisława hr. Skarbka, funda­
to ra  in s ty tu tu  d ro how yzk iego  dla ubogich  i sie ró t.  W 
j i H  ■  krajt l  i wieku czczono i szanowano pamięć 
zm arłych  m f fó w ,  zasłużoną ch ojczyźnie i ludzkości  — 
dowodem  teg o  p iram idy  e g ip s k ie ,  szczytne grobowce 
św ia t łych  Greków , m auso lea  r z y m s k ie , W es tm ins tery  i 
W a lh a l le ,  a  p rzedew yys tK rem  w o g H y - i  o lbrzymie ko­
pce, rozrzucone  szti oko  po  naszej ajczyznie. . . .  Dziś 
najuboższa  naw et rodz ina  wyrobi1’-** star* się  uczcić i 
p o to m k o m  Drzekazać pam ięć  z o ar łeg o  o jca  fam il i i , s ta ­
wiając  nad je g o  grobem- cl» |  " n -mniejszy po-
m n U t!

Lecz pom iędzy  najznakom itszem i grobowcam i i po- 
mniKami cmentarza  ły c z a k o w sk ieg o ,  nie znajdziesz p o ­
m nika  j ed n eg o  z r najzasłnżeriszych obywateli  k ra jn “ — 
n aw et  z t rudnośc ią  przyjdz ie  ci odszukać  k o g o ,  k tó ry ­
by ci miejsce  wiecznego spoczynku  ś. p. S t . h r .  Sk a rb ­
k a  w skazać  p o t r a f i ł !

Sądzim y,  że ci, k tó ry ch  to na jśw iętszym  i najpier- 
wszym obow iązk iem  być pow inno  — uznają  słuszność 
naszej uwagi,  k tó rą  z resz tą  c a ły  k ra j  podzie la  i posta -  
r  a się  o odszukanie  i s to sow ne  uczczenie zw łok  te* 
-o  dobrodzie ja  ludzkości , k tó ry  kraj swój ta k  nmiło- 

iż go jedynym  swoim spadkob ie rcą  naznaczył.  
Lepiej  póżuo, niż n ig d y !

-  Stan s z k o ł y  u św , Anny. Między wielu nie­
dogodnośc iam i , jak ie  w szkołach  tutejszycłi  ludowych 
czuć się  d a ją  dwie na szczególnie jszą  zas łu g u ją  u w a­
g ę ,  i życzyćby na leża ło ,  ażeby j a k  na jrychle j  usunięte 
zostały-, a to  najprzód , liche i zupełnie  sw em u celowi 
n ieodpow iedn ie  umieszczenia i b rak  wszelk ich  środków 
pom ocniczych do nauki.  Co do pomieszczenia ,  to  t a k o ­
we po najw iększrj  części w lichym znajdują się  s tan ie .  
Oglądnijm y np. szkołę ludową u św. Anny. Umieszczo­
na je s t  ona przy  ulicy Gródeckiej  w s ta rym  domu, p rz y ­
tyk a jący m  do zabudowania  parafialnego; klasą1 szczupłe 
są  n iedosta teczni na  pom ieszczen ie  licznej dz ia twy,  u- 
czeszczającej do tej szko ły  , a  co gorsza ,  nie dadzą  sic 
dosta tecznie  o p a ić ,  t a k  że w czasie si lniejszych m ro ­
zów ręce  kostn ie ją  od z im n a ,  bo t em p era tu ra  zaledwie 
4 do 5 s topni  powyżej zera  d o c h o d z i , mury lśnią od 
wilgoci lub białym pok ry w a ją  się  ś ro n e m ,  a n iektóre  
ław ki  tak  muszą być u s ta w io n e , że dz.eci p lecami do 
tych murów p rz y ty k a ją ,  w sk u te k  czego wielu n a z d r o -

ai,

wiu zapada, lub może w późniejszym w ieku  sk u tk i  te 
go  uczuje.  Że p rz y  t a k im  stanie  rzeczy nie można ż ą ­
dać, aby  uczeń chętn ie  do szko ły  uczęszczał i na leży­
cie  z nauk i  k o r z y s t a ł ,  rozumie  się  samo przez s ię ,  
zwłaszcza że  do  pom ien ionej  szko ły  chodzi dzia twa po 
najw iększej  części ubogich  rodziców, k tó rz y  nie są w 
stanie  zaopatrzyć  sw ych  dzieci w cieple jszą  odzież, a n ie­
raz może na czczo , lub o suchym  kaw ałku  chicha do 
szko ły  j e  w yseia ją .  Na wiosnę w ysechają  wprawdzie  
mury, ale zato tu rk o t  w ozów , a czasami tum any  k u ­
rz u, pow sta jące  w sk u te k  c iąg łego  jeżdżen ia  do d w o r ­
ca kolei żelaznej , n ie  pozwala ją  o twierać  okien, co 
przy  respirac ji  blizko stu  uczniów, a  b rak u  wszelkiej 
wentylacji ,  pow ie trze  czyni n ieznośnem  . a naw et zd ro ­
wiu szkodiiw em .

Życzyćby przeto należało, ażeby prześw ie tna  Rada  
miejska, k tó ra  już  da ła  ty le  dowodów , że jej  sp ra w a  
wychowania  nie j e s t  obojętną ,  eo rychle j  zaję ła  sie  a l­
bo n a s taw ie n ie m  nowego swemu przeznaczeniu o d p o ­
wiedniego budynku ,  albo przynajmniej  wynajęciem inne­
go, zwłaszcza, że już na posiedzeniu  z dnia  18. l i s to ­
pada zr. zapad ła  w tym  względz ie  u c h w a ła ;  wnosząc  
jednakże  z tego ,  że i d la szkoły  u św. A n to n ieg o  już 
przed trzem a laty budowanie  now ego  dom u uchwalono,  
a jeszcze nawet fundamentów nie założono, obawiać się  
można, czy  i u św. Anny w ykonan ie  pomienionej u- 
chwalą nie będzie  odłożone  ad calendas g raecas .

W innych k ra jach  każda  niemal szko ła  posiada  
własną b ib lio tekę ,  założoną  kosz tem  gm iny, a  d.> p o ­
większen ia  jej  p rzyczynia ją  się karą7 pieniężne, nak ła ­
dane na rodziców oc iągających  się  z p o sy łan iem  d z ie ­
ci do szkolą7, lub z innych dobrowolną-cli da tków , a tu 
braku je  nawet najn iezbędniejszych ś rodków  służących  
do uła tw ienia  nauki,  jak ie ra i  są :  abecad ło  ruchome,  li­
czydło, obrazk i  do poglądu ,  g lobus i ka r ta  p rzynajm nie j  
w łasnego kra ju .  T ak ż e  niezbędnie  potrzebnom i są  k s i ą ­
żki dla uczniów rzemieślniczych, k tó rzy  w niedzielę  i 
św ię ta  do szko ły  uczęszczają,  bo książki u łożone  do 
pojęcia dzieci 6—Dretnich nie są  s tosow ne dba uczniów 
15—201etnich, jeżeli nauka  nie ma się ogran iczyć  na 
samo ty lko mechaniczne czytanie .

— W iór poprawności języka. .Często zdarza  się 
nam czytać  różne o g łoszen ia  po rogach  ulic dziwnym 
napisane jęz y k iem  — ; n igdy  się  nam przec ie  n ie  zda­
rzało czytać  a k tu  u rzędow ego  tak im  jęz y k iem  n a p is a ­
nego, jak  następujący ,  pochodzący  z urzędu, p o d p i s a ­
ny przez pew nego  leka rza  m ie jsk iego .  J e s t  to s tw ie r ­
dzenie lek a rsk ie  co do s tanu słabości  i p o w o d u  u m ie ­
szczenia  chorego  w szpita lu  tutęjszą7m pow szechnym  •• 
Nr. 1479. Paweł M. mittolloser Furm an 19 lat m ajocy  
pod Nr. domu 2731/ ,  poczebuje  (w egen  Gefalir an Ver 
z u g  Spitalshilfe).  Lwów d n ia  29. G rudnia  1865. D r . . .

— M c d e n ic e  28. grudnia.  W kolonii  niemieckiej w 
w Korośn icy  ( Jo se fsb  e rg )  w powiecie  medenickim p o ­
jaw iła  się  zaraza  na bydło  roga te .  Zawłóczoną z o s ta ła  
z ta rg u  w S try ju  w zeszłym  ty g o d n iu .  G dy  w szy s tk ie  
woły  tych  kolonis tów , k tó rzy  na tym  ta rg u  po k i lka  
dokup i l i ,  zos ta ją  ju ż  pod go lem  niebem zupełnie  o d o ­
sobnione, p rzeto  j e s t  nadzieja ,  iż zaraza ta  w powiecie  
medenickim j e  me rozszerzy .  D o tą d  pad iy  w tej kolonii  
w sk u tek  tej zarazy  d w a  woły .  .

J a k  rzeczy s to ją  w S try ju  sam ym , nie w iad o m o ,  
sądzę  jednak ,  iż handel bydłem ro g a tem  w Stry ju  t y m ­
czasowo zupełnie ustać  pow-nien.

Toż  sarno po jaw ił  s ię  na  dniu dz is ie jszym  fałszywy 
banknot 5 - reń sk o w y  w te jże  samej kólonii  K orośnicy ,  
ostrożność  więc i w tym  względzie  nie zawadzi.

(Z )  Pożar. Na dniu 25. g ru d n ia  1805 po  północy 
zgorza ły  dw orsk ie  s todo ły  wraz z całą k rescenc ją  w 
Je luy  w powiecie  n o w o -sąd e ck im .  Ogień by ł  podłożo- 
ny, gdą7ż na dw a dni p rzed tem  ani młócono , ani do 
s todo ły  nie chodzono.

— Hncli  literacki w  W arsiaw le podniósł  się od 
pew nego  czasu znacznie. Może to  t rochę  chorobliwe 
z jaw isko  , ale naród sz u k a  zawsze pola  do objawienia  
sw ego  życia tara, gdz ie  mu sposobność  s ę naderza.  W 
c iągu  p ó ł to ra  roku ,  poczynając  od 1864, ukaza ło  się 
10 nowych czasopism  w po lsk im  języ k u ,  -  w tej liczbie 
3 dzienniki i 7 ty g o d n ik ó w .  Nazw y ich są  n a s t ę p u ją c e : 
a) dzienniki : Gazeta handlowa, Kurier codzienny i Lodzka 
gazeta (w  jęz y k u  po lsk im  i n iem ieck im ):  b) t y g o p n ik

Ekonomista l  tą7godlliowym  dodatk iem  M erkurym„ Opiekun 
domowy, Kłosy. Rodzina, Gazeta muzyczna i  teatralna, B azar  
i Bluszcz.

Z początk iem 1866 roku  zacznie wychodzić  6 no- 
wą7cll czasopism  : Pamiętnik naukowy, Rozgłos, Przeyląg ty­
godniowy życia wstecznego. Z orza , (doniec leśny i wiejski i Au- 
rjer lubelski. Obok tego  m ają  bą*ć jeszcze  wydawane : 
Przegląd techniczny i Tygodnik kielecki, W końcu 1862 rokll 
by ło  w W arszawie  22 c z a so p ism a :  ubyło 5 :  Czytelnia
niedzielna, Ju trzenka . P rzy jaciel zdrow ia , Przegląd europejski 
i Rocjnik gospodarstwa wiejskiego : pozosta ło  17. Z p o czą ­
tk iem  1866 r.  będzie  wychodziło  31 w W arszaw ie  i 2 
na prowincji ,  razem 33:  zatem w ciągu .półtora roku 
p ra sa  pe r jodyrzna  w K ró lestw ie  się podwoiła .

Ostatnie wiadomości.
Z powodu procesu wytoczonego przez sądy 

pruskie Polakom z Wieli..ego księztwa Poznań­
skiego w sprawie powstania, likwidują sobie te 
sądy ogromne koszta. Dziennik Pozn. wykazuje 
w numerze ostatnim, że ci obżalowani. którzy 
uwolnionymi zostali, żadnych kosztów ponosić 
nie mogą, co zaś do skazanych zachodzą także 
wątpliwości sekwestracyjne. Ministerstwo ' sp ra ­
wiedliwości z a s ią g a ło z  tego powodu zdania s ą ­
du apelacyjnego poznańskiego i sądów obwodo­
wych. Sąd poznański i większa część sądów obwo­
dowych, oświadczyły się na korzyść skazanych, 
sąd bydgowski jednak je s t  z d a n ia , że koszta 
sekwestracji metylko od skazanych , lecz na­
wet od uwolnionych, dla tego , że wszyscy 
o zbrodnię stanu oskarżeni byli,  śCią0 iię te  
być winny. Ministerstwo sprawiedliwości p rzy­
chyliło się do zdania sądu apelacyjnego 
bydgowskiego i poleciło sądom obwodowym ko­
szta sekwestracji pościągać od wszystkich obź.a- 
łowanyeh. Dzień. Pozn. radzi obża.łowanym k o ­
szta te złożyć, by się ochronić od egzekucji, 
jednakże  następnie wytoczyć proces fiskusowi.

Rodacy nasi w Paryżu , uw zględniając za­
sługi położone w pracy nad polepszeniem losu 
emigracji przez księdza P e r r a u d , przygotowują 
stósowny adres, k tóry opatrzony, mnóstwem pod­
pisów na Nowy Rok będzie mu doręczony.

Donoszą z Lubelskiego, że p. Kazimierz 
Izbiński, właściciel Ubruska nad Bugiem, otrzy­
mawszy za pośrednictwem posła moskiewskiego 
w  Belgii pozwolenie powrotu do k ra ju ,  który 
podczas powstania był opuścił, po dw utygodnio­
wym pobycie we wsi swojej uwięziony został i 
następnie wywieziony na Sybir.

Gen, Cor. zaprzecza wszelkim od dłuższego 
już  czasu oblegającym pogłoskom o blizkiem od­
wołaniu namiestnika Czech, hr. Lażańskiego, i o 
mianowaniu w  jeg o  miejsce hr. Rothkircha. Gen. 
Cor. oświadcza stanowczo, że wszelkie w tej 
mierze szerzone pogłoski są  zupełnie mylne.

Kierujący artykuł Constitutionnela z dnia 30. 
grudnia o sprawie węgierskiej, kończy się temi 
słowy: Stronnictwo umiarkowane, które je s t  te ­
raz panem sytuacji w Węgrzech, zdaje się , że 
pojęło, iż, łącząc się węzłami roztropnej wolno­
ści z innemi ludami Austrji, większy nierównie 
będzie wpływ wywierać na sprawy ogólne, niż 
trw ając  dalej w bezpłodnem odosobnieniu.

Sejm w Bregencji zamknął d. 30. grudnia 
swoje posiedzenia. W mowie pożegnalnej dzię­
kował starosta krajowy, Froschaner, sejmowi za 
podjęto prace, a rządowi za udzielenie pomocy 
i wzniósł w końcu trzykrotny okrzyk na cześć 
cesarza.

Dresd. Journ. donosi, że traktat handlowy mię­
dzy związkiem Cłowym a królestwem Włoskiem 
miał dnia ostatniego grudnia zostać podpisany 
z jednej strony przez gabinet florentyński, z lłru

giej strony przez Prusy, Bawarję, Saksonię i 
Baden.

Z Berlina donoszą telegramy, że sesja se j­
mu berlińskiego pomimo obrad nad budżetem 
bardzo krótko trwać będzie. Dzienniki urzędowe 
twierdzą, że rozprawy nad budżetem są nieu­
stannym stanem oblężenia. Jes t  obowiązkiem rzą­
du, mówią one, zamknąć sejm. Stosunki p a r la ­
mentarne są  zdaniem tych głosów urzędowych 
zgubą Prus.

LTrzedowa Beri. Rtoue zawiera gwałtowny 
artykuł przeciw Austrji.

Z Bevlina donoszą, iż wiadomościami o sta­
nie spraw y meksykańskiej mocno zaniepokojona 
giełda tamtejsza. Cesarz Napoleon miał postano­
wić nie cofnąć wojsk francuzkich z Meksyku, 
przeciwnie wszelkie ma widoki, iż w razie s ta r­
cia ze Stanami Zjednoczonemi Anglia wejdzie 
w przymierze czynne z Francją.

Co od pewnego czasu opowiadają o doj­
rzewającym związku między Austrją i Francją, 
je s t  nic więcej, j a k  tylko kombinacją , w yw oła­
ną z tego wypadku, iż stosunek przyjazny oba 
tych państw poczyna się coraz więcej ustalać, 
coby zresztą pozostało było faktem, chociażby 
nie nastąpiło było udzielenie orderu młodemu 
Napoleonowi. Z obu stron życzą sobie bowiem 
szczerze nie przerywać wewnętrznego rozw j a  
przez nadwerężenie spokojn zewnętrznego, j e ­
dnak od tego życzenia i od sprzyjającego mu 
obecnego położenia jeszcze daleko do zaw ar­
t a  związku, który dotąd je s t  jeszcze tylko ż y ­
czeniem.

Z Paryża d o n o szą : Ks. Napoleon znowu 
pogniewał na siebie niektóre koła tuileryjskis. 
Na ucztę na cześć króla portugalskiego w Tui- 
lerjacli zaproszony, przybył po prostu ubrany 
we fraku, chociaż jes t  jenera łem  dywizji arnui 
francuzkiej. Cesarz kazał mu dać do zrozumie­
nia, iż nie może tak przybywać do stołu. Ksią­
żę oddalił się potem, i wszyscy sądzili, iż wrócił 
do palais royal, aby się przebrać, on jed n ak  
nie przybył więcej na ucztę.

Bod d. z. r. 30. grudnia donoszą z Paryża, 
iż wiadomość o układach Włoch względem przy­
jęcia długu papiezkiego, je s t  fałszywą. Ruchy 
wojska angielsk iego, spowodowane w ypadka­
mi w Irlandji, wywołują w Paryżu wielkie 
wrażenie.

Florentyńskie dzienniki z 30. grudnia dono­
szą . ;ż senator Seiaioja przyją1 tekę finansów, 
a Chiaves zatrzymał tekę spraw  wewnętrznych; 
Jaeini obejmie ministerstwo robót publicznych, 
Lamarmora prezydenturę i sprawy zagraniczne. 
Nazwiska innych członków gabinetu jeszcze n ie ­
wiadome.

Z Londynu donoszą 30. grudnia z dobrego 
źródła, iż pogłoska o zamierzonej interwencji 
Francji, Anglii i Moskwy w spraw ie greckiej, 
je s t  bezzasadną.

Patrie umieszcza następującą notę: P ry w a ­
tna korespondencja z Nowego Jo rku  d o n o s i , i i  
poseł hiszpański w W ashingtonie miał dnia i. 
grudnia konferencję z p. Sew ardem , i uwiado­
mił go o depeszy swego rządu, odnoszącej się 
do sprawy chilijskiej. W depeszy tej oświadcza 
Hiszpania zupełnie lojalnie, iż nie ma b y n a j­
mniej żadnych zamiarów robić w Ameryce no­
we zdobycia. Pan Seward odpowiedział na to, 
iż północna Ameryka zachowa najściślejszą neu­
tralność w sporze hiszpańsko-chilijskim, udziela 
jednak  obu stronom tej rady, aby się w in tere­
sie handlu pojednały. W kilka dni później przy j­
mował Sewcrd nadzwyczajnego posła ch il i jsk ie ­
go, i udzielił mu takiej s a m J  rady.

Gospodarstwo, przemysł handel.
I . w ó w  fi- 29. jjjnulnin. i T  V g °  d 11 1 ° “ 

w c s j> r -i 'v i) z (1 a i, i e Gaz. Lu:.) W t y g o ­
dniu ub ieg łym  z powodu św ią t  h.andcJ zbo­
żowy nie oy '  wcale ożywiony.  Dowoź byl 
bardzo mały. Natomiast spekulanci wczoraj 
i dzis iaj rozwinęli w ie lką  czynność. i j ed n e ­
mu z tu te jszych  k u p c ó w 'o d d a n o  do s ta rcz e ­
nie dla ska rbu  6000 inierzyc ży ta  po  3 zlr. 
28 ct.  z odstaw ą w przec iągu  3 miesięcy. 
Gdy szczególniej pop łaca  się zakupno  żyta  
z obwodu r z e s z o w s k ie g o , „ A powodu
powyższej d ostaw y  nowa okazuje  się  p o ­
trzeba , tedy  nie p. Rega w ątp liw ości ,  że 
dowóz żyta ko le ją  żelazna z R zeszow a i 
l )eb icy  do Lwowa trw; ć będzie zapewne 
w c iągu  najbliższych m iesięcy . Na ra ch u ­
nek tirn pruskich zakupyw ano  żyto i psze- 
„ iec w T arnow ie ,  Bogum iłowicach  , .W o j ­
niczu, B rzesku  i B o d u .  Najwięcej zboża 
lecz dowiezionego z W ęgier ,  dos ta rczy ła  
Bochni''1- W e Lwowie ceny były akio same 
iak w poprzednim  tcgoiln iu .  P o p y t  na  zyto 
dla młynów tutejBzycii pow iększy ł  się  nieco. 
Nailepsze ga tunk i  pszenici/ płacono po 9 zł. 
10 c. Użalają  się na b rak  tak ich  ga tunków .

Popyt, na a  'vW 30 <5g a tu n k u  piacouo ten  a r ty k u ł  po 4 ‘Ą  
do 5 złr .  Ceny zmieniają  s ‘‘‘ 1 ,ia
'epsze  ga tnoki  p ^ t p j j  Po ( z j r> 5 Jo  1.) c. Do- 

wi. -iczeńsi sp ek e l-n e  s ą , |2Jl w  styczniu 
ny nie pó jdą  w g<»'( . ^ 'U - w .a g i  100 ft. P «- 

O-10 Mo 2 zł. 80 c. I ohledmeiszp ga tunk i  Jfo- 
eziouio z ( i ródka  n* kotach.

ta rgow ieach  w Ta F ' 1 .zachodniej 
s ły  sic nieco 1 ' ° c o  piacouo

c g a tunk i  korzec p<> 1 po-
nio po 80 -87 cent. Loco Lw >w ,.

szt. e -2.20 -28. W przednzy -  
cznych nie byio widać ożywienia  co T a d K  
pew ne  pochodzi, ze p, ;ed ś w ^ U ^ J P W *
zaopa trzy ł  się wedle po trzeby .  <j"y
tu uw agę  w łaścic ie l1 dóbr zT-mskich w a .  
licji na ceny d .zew a  vv północnych ^  
czech, zwłaszcza .w  Slczeein** Lu.iusUb 

- ' "linie, ponieważ tam pr/Lu*l/*
liei budulcu i d rzew a do 

■bówTiylaby popłatną .  VV k w ad ra t  o 
inne belki z m ięk k ieg o  drzewa, 4 są- 

żnie d ługośc i,  12 calf grubość.  m a j |c ^ ,  p lą ­
cą  loco V r o c ł a w  po 15 t ? la i f"  • „
e im a odO w dzą  do Frus  bardzo znaczne 
t ran sp o r ta  desek. F ra c h t  od drzew a na K o ­
d a c h  p ru sk ic h  j e s t  bardzo n izki  1 admim- 

racje kolei k ra jow ych  zniżają fracht od

większych  przesyłek  d rzew a  tak ,  że p rz e ­
sy łk i  budulcu są popła tne .  <'d p oczą tku  
zimy zwieziono tu z Sądowej W iszni 280 
sagów  drzewa bukow ego  na opał,  i w o- 
statnicli czasacli wiele osób p ryw a tnych  za ­
mówiło przesyłk i tego  a r ty k u łu .  Nade zło 
tu i posłano do Brodów 1700 cetnarów kas 
s ty ry jsk ich  przeznaczonych dr> M oskwy. W 
osta tn ich  czasacli użalano się  bardzo na 
s tagnację  w handlu tym  a r ty k u łem ,  na  nie 
uregulow ane  stosunki p rawne w Moskwie i 
częsty  zawód ze strony kupców  tam tejszych  
Bydła rzeźnego i  ojnutowego, przeznaczonego do 
Lipnika,  Ołomuńca. Oswięcima i F lo r i sd o r fu  
zapowiedziano w ostatnich t rze ch  dniach 
420 sz tuk .  T ran sp o rta  trzody  chlewnej zno­
wu zaczynają  się  powiększać.

7, Podola. Znaczny zas tęp  g łodowców 
przybyw a codziennie kom is ji  głodowej do 
zaopatrzen ia ,  a tymi są  p lan ta to ro w ie  t y ­
toniu z obwodu czo rtkow skiego .  Ui mając 
uzasadnioną,  bo na powadze  poręczeń r z ą ­
dowych — polegającą  pewność,  że ceny 
tego roczne  liścia ty to n io w eg o  znacznie pod- 
wyźszoneini będą  i spodziew ając  się, żc 
brak zboża, nie irodźSje n tegorocznym  0 - 
góluym sp raw dzony ,  własnemi funduszami, 
to jes* u z y 3kanemi przy  w ykupnie  ty ton iu  
pieniądzm i p okry ją ,  przy  obliczaniu p o ż y ­
czki na zakupno  potrzebnego  zboża, do l i ­
czby po trzebnych  zapomogi nie wpisali  się, 
doznali jed n a k  obecnie p rzy  w ykupnie  t y ­
toniu ta k  c iężk iego  i n ieprzewidzianego z a ­
wodu że z t ro sk ą  o najbliższe jutro do d o ­
mu powróciwszy ,  rozpacza ją  p raw dziw ie  na 
samą mysi o ciężkim przednówku i o s t ra ­
sznych nas tęp s tw ach  głodu, k tó rych  bez 
znacznej zapom ogi żadną m iarą  un iknąć  nie 
be d a  mogli-

"Nic mieliby jed n ak  tej t rosk i ,  gdyby  
p ro d u k t  ich starannie p ie lęgnow any  i m o­
zolnie zapracow any ,  po słuszności b y ł  oce­
niony i s tosownie  zapłacony, nic j e s t  zaś 
przy tegoroczncm  wykupnie ani słusznie 0 - 
cen ionv . ani s tosownie  w ynagrodzony .  Bo 
!c to i  i j a k  obecnie  ocenia j a k o s e  ty toniu  
tegorocznego*  Oto urzędnicy po w iększe j  
S n i t o  z , ‘/bczyzny,  t raktu jący  naszego  hie- 

■ 1*1 ch łopka ,  ledwie za boże stworzenie ,  
zy ni(:rozum ie iący prawie j e ż y k a  plan-

wim fei  tC,fplai*  lili(5 ty to n io w y  j a k  najdo­wolniej tak ,  że ty toń  w i llMych latach do
iszej k iasy  t j .  ce tnar  10 zł. t a s o w a n y ,  dz i­
siaj do 3cmj k lasy ,  cetnar  4 2ł r . a  w najle­
pszym razie do 2giej k la s y  cetnar  7 z łr .  
kwalifikują, l i ś ć  znowu zwyczajny dciej

klasy na pa te ruehę  lub do zakopan ia  p r z y ­
znają. s łowem  k ażd y  ga tu n ek  l iścia o jed n ą  
lub dwie klasy niżej oceniają ,  g d y  p rzec i­
wnie podiug- nstr.ikcji  w y so k ie g o  rządu, 
nieurodzaj zboża i ty toniu  uwzględn iające j,  
liść ty to n io w y  z każdej niższej k lasy  do 
wyższej podnosić  są  obowiązani.

N ictylko jednak pp. urzędnicy  te; i n ­
strukc ji  nie t rzym ają  się  ale k o m p ro m itu ją  
rzad, u trzym ując ,  że mają zlecenie os tro  
(a lbo inaczej n iespraw ied liw ie)  k lasyfiko­
wać liść ty ton iow y ,  d la tego  żeby p lan­
ta to rów  od upraw y  odytreozyć, i ilość . t a ­
kow ych  zmniejszyć: — tak ie  u trzyinywanie  
ubliża prawości  rządu, k tó ry  tak ich  .środ­
ków do zmiojszenia uprawy„-tytoiiui w zy­
wać n iem a potrzeby, gdyż może po prostu 
me dać pojedyńczyra  gm inom  bib "ale j  o- 
kolicy upow ażnien ia  do  sadzeniu tytoniu.  
Nadto tak ie  używanie ś rodków  ku  zmnie j­
szeniu up raw y  tytoniu, z in tenc jam i i in ­
teresem  Dyrekcji  fabryk ty tu n io u y c h  ża 
dna m ia rą  pogodzić  s i a  nio da. już  z tej 
p rzyczyny ,  że j a k  wiemy, u rzędn icy  m aga­
zynowi, < przy corocznych objazdkach u rzę ­
dowych Dlantacyj ty ton iow ych ,  nie p rze ­
s ta ją  do obszerniejszej racjonalnej upraw y 
ty ton iu  g o spodarzy  zaemęcać, i coraz le ­
psze w ynagrodzenie  obiecują.

Dowolnie  więc oceniają  k rw a w ą  prace 
naszą  pp .  urzędnicy , a nie ma k toby  się 
za p lan ta to rem ' ujął  ; wprawdzie  przy  p o ­
krzywdzeniu  można zwołać  ko in ;sję, aie ja ­
kiż j e s t  sk ład  tak ie j  komisji  ? Oto ci sami 
urzędnicy z iunych wag — po p ros tu ,  wójt 
sam  sądzi sw o ją  sp raw ę ,  a że w tym (kła­
dzie p o k rzy w d zim y  n ig d y  d o b ize n ie  wyjdzie 
to się  sam o z siebie  rozumie.

Na dom iar  z łego, niema już  tego  r o ­
ku  roz jemców przy w a g a c h , tak  zwanych 
(S c h ied sn ch te r )  do tąd  corocznie z k r a ją  
wycli p lanta torów, obznajoinionych z j ipra  
wa ty ton iu  wybieganych, tycli z o szczędno­
ści — z wielką szk o d ą  dla u p ra w y  ty toniu  
p o z n o s z o n o ; słuszne " są wiec z wszech 
stron  na rzekan ia .  I nie żąda ja  tu p lan ta ­
to rowie  żadnej p ro tekc ji ,  ale ty lk o  s łuszne­
go  i sp raw ied l iw ego  ocenienia  sw eg o  to w a ­
ru, i de l ika tn ie jszego ,  to jest  p rzyzw oitego  
obejścia  sic pp. u rzędników, dla siebie ,  cze 
go  tem śmielej żądać m o g ą ,  ile że te  z a ­
dan ia  są  i w myśl wys. rządu ,  i s tanow ią  
treść  misji n rządników .

Również ugrun tow anem i są  i ni r z e k a - 
nia na ceny tegoroczne  ty ton iu ,  albowiem 
w ysok i  zarząd up raw y  tytoniowej pos tana ­
wiając na pew ny  p e r io d  la t  ceny za  w y k u ­

piło, na juroczyście j  zaręcza,  żę ceny wyzna­
czone do wysokośc i  każdorocznych  cen 
pszenicy s tosow ać się mają, a w miarę 
wyższych ccn pszenicy i ceny ty ton iu  pod- 
wyższonem i beda.

Owoż gdy  ceny tegoroczne  pszenicy  w 
dwójnasób sie  pou.iiosiy słusznie p lantn to- 
rowic  ty ton iu  sp o d z iew aj  się raugli .  że w y ­
soki rząd przyrzeczenia  swojre u rzec zy w is t ­
ni i ceny liścia ty ton iow ego  s to su n k o w o  
podniesie, co g d y  nie n a s tą p i ło  — nic dzi 
wnego, że każdy  p o w ra c a ją c y  od w ykupna  
ty ton iu ,  pod wrażeniem doznanego p rzy ję ­
cia w m agazynie  z kw aśną  inin:f i z pustą  
kieszenią  wraca do dotnn, narzeka  na n ie ­
wdzięczny przem ysł ,  k tó ry  ani p racy  ani 
wyłożonych kosz tów  w tym roku  nie p o ­
wraca, pos tanaw ia  nie oddawać.

A przecież pp. urzędnicy ,  k tó rzy  je ­
dynie  tem u p rz em y s ło w i  sposób dtp życia 
i u trzym anie  swoje zawdzięczają, i o d iety  
tale się ub iega ją ,  wiedzieć by powinni,  że 
ty toń  ga licyjski  stanowi jcdii '1 z n a jb o g a ­
tszych źródeł kas rządowych ,  i d la tego  wy 
sokiemu rządow i wiele na  tem zależy, aże­
by  p lan ta torów  nie odstręczać ,  ale owszem 
przez rzetelne ocenienie ich p roduktu ,  do 
obszerniejszej racjonalnej up."iwy zachęcać.

I właśnie ro k  ten. tak  b o g a ty  w k l ę ­
ski.  bytby najwięcej p rzysp  .rzył zwolenal 
ków  temu przem ysłowi,  g dyby  jemu choć 
w części zawdzięczali  pomoc w ogólnej 
biedzie.

D itąd jed n a k ,  j a k  z ogólnego  narze- 
kenia  wnosić by wypaJaio* żaden z p la n ­
ta to rów  nie wyw iózł  za wj-kupno liścia ty- 
tun iow ego  s tosow nego  za k rw aw ą  pracę  i 
wartość  rzeczyw is tą  p roduk tu ,  w ynag ro d ze ­
nia — a tera samem, nie p rzysporzy ł  s o ­
bie ś rodków , k tórem: b y  clióc w części, na 
m iesiąc  lub tygodni  parę  , zewsząd do cha­
ty  wieśniaczej zag ląda jący  glon, m ógł za ­
żegnać: — inóżna nawet już  teraz z n a jw ię ­
k sza  pewnością  u t rzym yw ać,  żc przy o b e ­
cnie" p rak tykuw anem  pos tępow aniu  pp .  u- 
rzędników, wynagrodzenic*  tegoroczne  za 
liść ty ton iow y , tej samej ilości, a znacznie 
lepszej j a k o ś c i ,  jajt w larach upłynioi.ycli 
przynajmniej o SO.OOu złr .  niżej wypadnie .  
A iieżby za tych, sp raw ied l iw ie  p lan ta to ­
rom — należących 59.WU złr.  g łodnych  n a ­
k a r m i ć , i od n a s tęp s tw  g łodow ych  zas ło­
nić można ł

D la teg o  słusznie  p la n ta to ro w ie , po 
sprawied liwości  w ysok iego  rządu spodz ie ­
wać się  m ogą,  że up raw ę  ty ton iu  w Gali­
cji t ro sk l iw szą  o p iek ą  swoją  osłoni, 1 wszy­

stk ie  — rozw< j tej  ga łęzi  p rzem ysłow ej  -  
tam ujące  nadużycia  po s łuszności skarci, i 
usunie .

Stryf dnia  28. grudnia  1865. (Ceny ‘ar- 
gome.) ii lierzyca pszen icy  4.85 , ż y ta  3.25, 
jęczmienia 2. 10. ow a 1. 10, h reczk i  2.60, 
fasoli białej 4.30, fasoli czerwonej 3.25, b o ­
bu 3 ."ft, grochu  3.76, k " k u ru d z y  3.50, Kar­
tofli 1.3), cebuli 4 zi., funt m ięsa  w o ło w e ­
go 8 c., m as ła  32 c., sąg  d rzew a tw a rdego  
5-50, m ięk k ieg o  4.25, ce tnar  s iana 80 cnt..  
korzec koniczyny UoOfnt. 41 zł.

Dla  złej d rog i  z W ęgier,  nie m ogą  s p ro ­
wadzać, dlatego zboże" w górę  podsk o czy ło .

(Z) Nowy Są z 29. gru łn ia .  C eny t a r ­
gowe w Nowym SacKu w dniu 29. g> u d r :a: 
Korzec  pszenicy o J  6 do 7 z l r , ży ta  4.40 
do 5 złr. ,  jec4rnje.1t 3 —3.50, owsa  1.80 — 2 
złr., grochu  6 —7 z łr . ,  koniczu 44 z łr . ,  e- 
tuar s łom y 80 c., cetnar s iana 1.50, funi 
raie sa 8 c-

P r z e j e c h a l i  <!« L w o w a  d .  29  g r u ­
d n ia .  IjP' Bocheński Alo jzy  z O tyniowic,  
D y le w s k i ’ Lar. z R o low a ,  B tarow ie jsk i  St. 
z B r a t k ó w k i.  A b an co u r t  Ksaw. z Ł o w r z v .  
B ła ż o w s k i Hieronim  z 1’aniowic,  Po t ten  
F r y d r .  z Ł ahodow a.  Z aw is to w sk i  Teodor 
z Supronów ki,  Rzew uski  W ik t .  z Gołogór, 
I loppen Apol.  z Swaryczow a.  G n o iń s k i Al. 
z Danilczy, t izorkawski J ó z e f  z M e ry s z -  
czowa.

W y j e c h a l i  r. ■ L w o w a  dn 2 L t r u ­
d n i ą .  Pp. ks .  Godrojć  God. do Moldawy, 
Jakubowie/.  Mik. do W alawy.

T e le g r a f o w a n y  k u r a  w ied eń sk i ,
1 dnia  29. grudnia.

Obli*7, diugń p a ń s t .  ■)% za 100 gil m. k 
Po/jiezka n»r. 1854 5’/ ,  za 100 gl. m. k.
Losy z r.  ..........................................
Akcje banu nar.  za 1000 g 1. ■ • ■

.  T o w a r iy s t .  kred . na 200 j -.
Londyn 10 fnt. szterlingów 
D uka ty  cesarsk ie  sz tuka . . •
Srebro za 100 gl. w. a. . • •

W. A.
zł. c.
62 90
66 00
83 70

756 00
*151 40
1103 80

4 ad
| l 0 4 90



4 GAZETA NARODOWA z ćlma 1. stycznia 18GG,

Wieś Laskowce
wa polo/Tma, zawierająca  J450 m orgów pola 
i 200 m l f e i k  sianożęci ■ j e s t  z wolnej 
ręk i  M  sprzedania  pód korzystnem i w a ­
runkam i.  Bliższą wiadomość udzie la  w ła ­
ściciel  fe.jżfi wsi we Lwowie  w K rak o w sk im  
ho te lu  p o d  Nr. 25. 13GG 1 —1

Mademoiselle Eleonore Lavilie
a 1' lionrieur de p rćv en ir  los dames fluLć- 
opoi.  tfu’ elle eient d" otivrir  rue  >Sixtuska 
Nr. Il!i u n e  m a > i B o n  U . C  c o u -  
t w r e  óu ces dames t r o n /e r o n t  a s« iaire 
fairo: robes <le v illo  ile h a ll, to ilctte s «lc 
in n rie fs, co siu m e s d ęnlnnts, m a iite a u *  
en tou t  g en res  d’ apres les m odes los p lus 
n o u ec l le j .  Le tmit a des p r ix  I r c s  1110- 
deres.

(•u bon ton paris ien .  On rro u v e ra  cliez 
moi,,imo personue  p a r lan t  franęais et polonais.

Panna Eleonora Laville
ma zaszczy t  zawiadom ić  szanowne panie 

lwowskie ,  iż właśnie co o tw orzy ła
S  Z  W  A L K T i Ę

przy  ln icy  Syks tusk ie j  pod 1. 118’/ , .  
gdzie  jianie suknie  m o g ą  sobie dać roliić:  
zw yk le  huknie,  suknie  ba low e,  stro.jc Ślu­
bne; ub io ry  dziecini.e , p łaszcze  k ażd e g o  g a ­

tunku i p o d łu g  każdej mody,
E U ? "  a wszystko po cenach bar­

dzo umiarkowanych, "T H §
i w na jlepszym  guście  p a ry zk im .

W zak ładz ie  tyra j e s t  osoba m ów iąca  po 
p o lsk u  i po  franeuzku. 101)1 1—0

Papier od bolu zębów
H erm an n a F aczan ylego .

d y p l o m o w a n e g o  a p t e k a r z a  w e  W ę ­
g r z e c h .  w  P e s z c i e ,  K O n ig s g a s s e  N r .  43 .

Najnowszy i na jpew nie jszy  ś rodek  od 
wsze lk iego  rodzaju  bolu zębów, le.ezy c ie r ­
pienia reum atyczne  w glow ■ li w twarzy1, u- 
śmierza  w okam gnien iu  trzy kanie  w uszach.

Sr >dek ten. k tó ry  z najlepszein puwn- 
dziuiiein da  si i^  użyć, je s t  do nabycia: 
W e  Ł w o w l r  v aptece  Zyg .  Kukora .  w  
B i a ł e j  u Józ .  Knnusa. w  l l r z e ż a n a c ł i  u 
Z m inkow sk iego ,  w  K r a k p w i e  u St. Ale- 
k-mndrowioza i W . Kedyka,  w  B r o d a c h  u 
F ranzosa .  w  T a r n o p o l u  u S J. Zellnera.

Cena całego pakieoik  i z in s t ru k c ją  u- 
żyeia  1 '/Ar. w. a . .  — pół  p ak iec ik u  z in­
s t ru k c ją  użycia 50 cnt.  w. a. 1158 U— 8

Prosto z Paryża.

SUKNIE BALOWE,
Tarlatany różno-kolorowe, jy r . ^

G I  J H L A X 1 ) V .  4  

S Ł i N N n L A - r r - s r ,  A s  A  ■ 

i i e a i i i A  *'

W

n a j w i ę k s z y m

wyborze i w

P I Ó U A  n a j n o w s z y m

mują

^  O U Ś C I B .
Zamówienia z prowincji przyj- 
sie i odsełają za zaliczką po­

cztową najspieszniej.

T o m  t r z e c i  I o o t a t n i

P A M IĘ T N IK Ó W

KAJETANA KOŹMIANA
* d w o m a  p o r t r e t a m i .

oltctjinujn.y epoke Królestwa Kongrem wo-
g o - o o  r .,ku psi;-," a * do l is topltfa  jg.%
r.. wspomnienia rewolucji 1850 r., Ir  a z nie- 

lclóre wspomnienia z lat późniejszych ,

. je s t  d o  n a b y c i a  :

w e  L w o w i e  w  A j e n c j i  „ C z a s u 11 
p l a c  H a  IC i n r .  !j w Krakowie w

I Cznsli jw głównym Iłyrkit nr.
,!H: w L z os zowie w księgarni dana A. 1’ef-1 

j iaru : w Jkiryzu u p. L. P łońsk iego:  w Po- 
1 znaniu w' księgariu J. N. K am ieńskiego: w 

Ostrowie ( w  Poźnańr.kiam) w ksiSrariii’ p. 
d. Priebatlam.

Len.i Op/empiriiza w państwie au.strja- 
,'ękiem o z łr . ; w Poz.-aiiskiem 3*/, talara: 
we Francji 12 franków.

T n k ź i  j e s t  d o  n a b y c i a  t y c h ż e  P a ­
m i ę t n ik ó w  T o m  i u .  r a ż e i i r  ■ T o ­
m e m  H i . ,  p o  c e n i e  1 0  S i r  — Zam iejsco­
we zam ów ien ia  uskutecznia w e  '  w o w i e  
A j e n c j ą  ( t a n u  p lac .  M a l ic k i  iJr . 5  : w 
K rakow ie  Athmnintracja CMkfli franco natyc*i

*$<; Y - n

10UU 1- ‘l

B a r d z o  w a ż n e  d l a  k a p i ­

t a l i s t ó w  T M

Trzypiątrowa kamie­
nica we Lwowie,

Iest sk lep  T ad e u sz a  Uziebly,  b lachą  p o ­
k ry ta ,  w jak  n a j le p szy m  s t a n ie ,  j e s t  pod- 
bardzo  ko rzystnem i w arunkam i z wolnej 
134-1 rc ki, zaraz do,.Sprzedania.  G —10

li l iż s zą  w iadom ość  udzie la  p an  a d w o ­
k a t  Mały, lub też  sam właśc ic ie l  te jże .

D O K T O H

juljan Stupnieki
p rz e n ió s ł się «lo w ła sn e g o  dom u pod I - 
l i d  p rz y  u lic y  W y ż s z e j O rm ia ń s k ie j
i ordynuje  jak p rzed tem  od go d /d n y 2— 4

p o p o łu d n iu  w s ła b o śc ia ch :  1. w e w n ę trz ­
nych, 2. z ew n ę t rz n y c h , 3. dziecięcych. 4. 
niewieścieli.  jj.  ocznych . G, wc,r.ory<:znych i 
innych zaraźl iwych.  Na l is ty  frankowane 
odpow iadam  pocztą  z w ro tną. 1300 4 —5

mi Mi

Doświadczeniu, na jznakom itszych  leka ­
rzy w szpita lach paryzkic.h i innych, d z ie ­
sięć lat  p o w o d zen ia ,  rozbiór chemiczny 
do k onany  przez mający cli s iawę e u ro p e j ­
sk ą  chemików, a szczególnie przez uczo­
nego u-ofesora K leezyńsk icgo  we Wiedniu, 
d o w io d ly T ze  jedyn ie  w tranie jo d  znajdu­
je  sie  w rak szczęśliwej i dogodnej k o m ­
binacji,  jak w Syrop ie  C hrzanow y111 z Jodu .  
Przygotowań}' z roślin anti-jskorbutyczii} eh, 
k tórych oi :eoccnione  własności leczebnc 
w szys tk im  .są zn an e ,  stanowi 011 n iez aw o ­
dny środek  W' nftiho.iciach li/m/afycżnych, skrn- 
tnlicznyck, §jvmuwych i Hiifilitycznijch. Lekarze  
przepisują,  go dzieciom szczególniej sk ło n ­
nym <1q :iah}-zinfiu)aititj, yruczołw  na szyi lul> d 
(nlchimzcnia matnrji z głowy, jlosa twlLóe, za- 
\mźc z na jpożądańszym  skutkiein .  Osoby 
dotknh/tl* słalioscią jdersiową, a nie m o g ą ­
ce znieść t r a . i u . mogą bardzo skutecznie  
S y t e  pić go  Syropem  Chrzanowym z -lodu. 
Środek ten również' pożytecznie działa we 
w sze lk ich  zła^nńciach miskornych im/rzn/aeh, i 
posiada  własności p rzeczyszczające  krew w 
w yso k im  stopniu .

Dostać  można we Lwowie w aptece  p. 
S Y d .M I  N T A  i ł l  K I I I ł  V i w aptece  p. 
K l ł l t M N I  KY , w Bron ach w aptece p 
1 r a n / o s .  1171 4 —IG

W połow ie  giudnia  r. b. o tw orzy liśm y  w tu te jszem  mieśc ie

Dom siadowy oa towary
pod lirra.t:

Erstes oster. - sciilesisches W aarenla^erhaus.
h m i n n t r    ___ i i . *     ■ • s ■ . . . .Przyjniii jemy ' o w a i y  w s z e l k i e g o  r o d z a  ju a )  na sk ład ,  b) do sprzedaży z wolnei reki 

na podstaw ie  s c s l e  oznaczonych (limit,?), i p o G b ,^ ż h d a n i a , c ) „a z-,Hczk“ % l ) ? na
aukcje  ^ ( i r z e d a ż  przez  l icy tac je ) .  1 

l ^ m ^ l T  S '  m lo ż y to śc i  sk adó icego  i prowizje, k tó re  bed»
, 1  ! ;,?u 1 ó • 1 j 'v iirz{ni£shjjfc<>"-. ekouom ow  1 handlujący eh ■„ r .-i«  «, *>•

korzys  ac z sk ładow ego ,  ^ t u b ,  i t.aryty poS ^  żądanh  f f i
lyp.tua (_ n o p p a u ;  I. g ru d n ia  18G5, ') 3

et S o lin .J o l i .  H l o n s c h f h
ZK3 *  l  isty  i p rzesy łk i  upraszamy adresow au:

, , A n  d a s  e r s t e  8 s t e r r e i c n i & c h e  s c h l o s . ^ i i ,  W a a r t  i l a a e r h n t
in  T r o p p « u . “ ■ . --

t e i -----------------

O STATN I TYDZIEŃ
do nabycia losów dziewiątej przez ces. król. dyrekcję dochodów łoteryjnych ugwarantowanej

WIELKIEJ LOTEIJI
dla eelow pow izechnie użytecznych.

W  niej w ygryw a  1 0 4 1 9  trafnych, ra%em

3®0.000  złotych waL ausL
a to:

1359 2 - 4

pierwsza główna wygrana 8 0 0 0 0  złr. 
druga 
trzecia

w
w

2 5 0 0 0
10000

»

»  ■ " » »  »
tudzież 2 wygrane po 5000 złr., 3 po 4000 złr., 4 po 3000 złr., 5 po 2000 złr., 20 po 1000 złr., 
28 po 500 złr., 38 po 200 złr., T6 po '00 złr., 170 po 50 złr., 5000 wygrań seryi po 10 złr.,

a 5000 po 5 złr.
C e n a  l o s u

po -5 złr. waluty aiistr*.
Loterja rządowa nie prywatna. —  Istnieje jeden tylko gatunek losów, bez różnicy klas, i jedna tylko cena 

Każdy los gra w  jednem tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane. —  Każd} los serji wyciągnionej może oprócz
^  ^ n  I I n  \r rt f\ i u d  W V  O T f t T I P . --------f f .n im n   ̂ n  «l 1 11 i»r ł r / i  o  n \ r  a  Tir*' lr it >» n r« r< v i in i i

Ciągnienie nieodwołalnie 
(111 i « l O .  1 ^ 0 6 .

przeto no 9» iipcH s.ouo *• l wicauati/j puttuuu łiie u j iy  pooniesioiit/^ pize| w  ̂ łJF. , w ^
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im, DODATEK do Ir. 1
Budżut państwa na rok 1866 .

Wczorajsza Gazeta Wiedeńska ogłosiła usta­
wa finansową na rok 1866. Najpierwej \vpada 
w oczy, że cesarz i ministerstwo ogłaszając tę 
ustawę bez współdziałania reprezentacji p ań ­
stwa, nie powołnją się na §• 13. usł awy luto­
wej, lecz na patent cesarski z dnia 20. wrze­
śnia 18G5.

Ustawa na rok 186G następujący stawia 
o u d ż e t ; Wydatki . . . .  531,278.881 złr.

Dochody . . . .  491,134.73;) „
Niedoboru • 40,189.146 złr.

Podatki na r. 1866 nie zostały podwyższo­
ne, a z n i ż o n e  są tylko p o d a t k i  g r u n -  
t o v  e i d o m o w e  o j e d n e  c z w a r t ą  
c z o ś ć c a ł e j  k w o t y  d o d a t k ó w  n a d -  
z w y ( z a j  n y c h.

Z  obszernego wywodu, którym popiera mi­
nister finansów ustawę finansową na rok 1866, 
przedkładając j ą  do sankcji, wyjmujemy nastę­
pujące data ciekawsze.

W y w ó d  dzieli wydatki na cztery kategorie; 
I.) K o s z t a  z a r z ą d u  c y w i 1 n e g o. II.) 
K o s z t a  w o j s k o w e .  I I I . ) K o s z t a  p o  
b o r n i z a r z ą d u  d o c h o d ó w  p a ń s t w a .  
IV.) O g ó I n e w y d a t k i  f i n a n s o w e .

I. Na koszta zarządu cywilnego budżet na 
rok 1866 stawia o 2,587.438 złr. mniej, niż bu­
dżet r. 1865. Największa redukcja jest w mini­
sterstwie stanu, bo przeszło milion, dalej w mi­
nisterstwie finansów blisko pół miliona, kroacko- 
slawońska kancelarja nadworna Llisko pół miliona, 
eo zapewne ma znaczyć, iż będzie zniesiona. 
Oprócz tego koszta reiehsrathu zredukowane są 
o blisko pół miliona, przyczem dodaje minister 
uwagę, iż zwołanie reiehsrathu (jakiego?) można 
się spodziewać w późnej jesieni. Natomiast wię­
cej niż na r. 1865 Wł^uidżecie oświaty położono 
o 55 tysięcy wydatków? w budżecie sprawiedli­
wości o 86.000, w bu<ł#ecie minisferstwa handlu
0 211.000 złr.

II. W y d a t k i  y  mdżet wojskowy lądowy 
r. 1866 będzie 8Q®*iiJiów, więc o przeszło mi­
lion mniej niż w r. 1565. Lecz gdy na m ary­
narkę  na r. 18t>6 z powodu dawniej zawartych 
umów i przebudowy portu Pola potrzeba będzie 
w r. 1866 więcej o 675.181 złr. niż w r. 1865, 
więc budżet wojskowy ogólny w r. 1866 mniej 
tylko o 544.591 wypadł niż w r. 1865.

III. Koszta ministerstwa finansów, urzędów 
finansowych ; straży finansowej, wciągnięte są 
do rubryki 1. kosztów zarządu cywilnego. W 
rubryce więc III. objęte są tylko k o s z t a  p o ­
b o r u ,  z a r z ą d u  i o b r o t u  d o c h o d ó w  
p a ń s t wn.

Wynosilj one w r. 1865 zł. 119,142838 
na r. 1866 „ 117.374.292

Mniej więc preliminowano o zł. 1,768.546
Właściwie redukcja  w tych wydatkach w y­

nosi do 7 miljonów. Zredukowano wydatki n ie­
produkcyjne, i w tym zakresie nastąpią znaczne 
reformy w r. 1866, mianowicie w zarządzie dóbr
1 lasów skarbowych, w zarządzie fabryk erarjal- 
nych, sprzedaży stempli i monopoliów, w- za­
rządzie poboru opłat od interesów prawnych. 
Lecz natomiast o 5 miljonów więcej niż w roku 
1865 preliminowano produkcyjnych wydatków, 
na zwrot opłat cłowyeh przy wywozie spirytu­
sów 1'/, lnilj., na zakupno tytoniu 2 1/, miljona, 
na urządzenie w loterjach rozmaitszych i wyż­
szych stawek. (Wydatek ten produkcyjny może 
być dla skarbu , ale jeszcze więcej wysysający 
dla ludności).

IV. O g ó l n e  w y d a t k i  f i n a n s o w e .  Ta 
pozycja wypadła najsmutniej. W skutek bowiem 
zaciągnięcia ostatniej pożyczki, potrzeba będzie 
na rok 1866 więcej o 15 '/ ,  miljona. Mianowicie 
procenta nowej pożyczki wynoszą przeszło 7 '/ ,  
milj., a amortyzacja tej pożyczki 5 ' / ,  miljona.

Do tego przybywa \  miljonov\ a pożyczka dla 
Galicji, potrzeba większa dla subwencji kolei 
żelaznych o 334.482 zł., (subwencje dia kolei 
żelażnych wynoszą przeszło 6 miljonów, w sku­
tek gwarantowania przez rząd 5pre. p rzedsię­
biorcom, a gdyby wszystkie koncesjonowane ko­
leje wybudowano, to wyniosłyby drugie tyle) 
dalej potrzeba większa w subwencji funduszów 
indemnizacyjnj ch o 1,471.329 zł.

Procenta od długu państwa wynosiły na r. 
1861 106,719.800 zł. Na rok zaś 1866 wyniesą 
124,626.663 zlr. Do tego dodać potrzeba i a- 
morfyzaeje, która  również wzrasta olbrzymio i 
w r. 1866 wyniesie 65,#84.998 zł. tak że p r o ­
c e n t a  i a m o r t y z a. c j  c d ł u g u p a ń s t w a 
w y n o s z ą  t e r a z  r o c z n i e  190 1/ ,  miljl

Zebrawszy oszczędności na rok 1866 w ru ­
brykach I. II. i III. i oszczędności w wydatkach 
dworu cesarsiriego (1,144 złr.) i przeciwstawiąc 
je większym wydatkom w rubryce IV. tj. 13 445.326 
to okazuje się, iż w ou óle  w roku 1866 pre­
lim inow ano w yd atk ów  w ięcej o 8,543.607 
zlr. niż na rok 1865.

Dodać jednak  potrzeba, iż w r. 1865 nad 
preliminowaną kwotę wydano w budżecie woj­
skowym więcej o 2,800.000 złr., gdyż z w ła­
snych dochodów wojskowości, głównie w skutek 
ubytku podatków w Pograniczu wojskowem, bra­
kła ta kwota, którą z skarbu państwa po­
kryto.

Na p o k r y c i e  wydatków na rok 1865 
wykazywano dochód w kwocie 514,905.4453 złr. 
Na rok 1866 stawia minister dochodu tylko 
491.134.735 złr., a więc ma być docbodn w r. 
1865 mniej o 23,770.718 złr. niż w roku 1865. 
Przyczyna tego zjawiska jest, fz pan Plener 
wystąpił przed Radę państwa z iingowanym, bo 
przesadzonym i niezem nieuzasadnionym w yka­
zem spodziewanych na rok 1865 dochodów, aby 
tem mniejszy zfąd na oko wykazać mógł niedo­
bór. T ą  drogą minister finansów nr. Larisch iść 
nie c h c ia ł , i jak  powiada, kazał w spodziewane 
dochody to tylko włożyć, co istotnie wpłynąć 
powinno. Nic bowiem nie szkodzi tak kredytowi 
państwa ja k  fałszywe bilanse, gdy przyjdzie 
chwila rozczarowania, i istotny stan rzeczy się 
wykryje.

Zniżenie podatków gruntowych i domowych 
klasycznych uczyni o 4,623.000 złr. ubytku w 
dochodach państwa.

W  espozyoji swej minister finansów opo­
wiada, iż dawniejszy minister położył dochód z 
sprzedaży dóbr w kwocie 33 n ilionów wtedy w 
budżet państwa, gdy już układy o sprzedaż się 
rozbiły. Istotnie więc tylko 3 miliony z sprze­
daży dóbr wpłynęło do skarbu. I  w r. 1866 
trudno będzie j e  sprzedać, więc minister zamiast 
sprzedaży p rzed ło ży  plan zastawu (Beleihung). 
Sprzedawać zaś będzie tylko fabrykę papieru W 
SchlSggemiihl, n ierentujące sic zakłady górnicze
i rozrzucone pareelle gruntów skarbowych , lub
ii ierentująre się nieruchomości. Co do zakła­
dów górniczych nadmienić, że koszta obrotu 
wynoszą 95 pret. dochodu brutto.

Pożyczka świeżo zaciągnięta użytą została 
lub będzie głównie na pokrycie niedoboru zr . 1865.

Niedobór fen wynosić miał wedle u4aw y  
finansowej z 1865 r. . . 7,982.769 zlr.

Lecz gdy nie sprzedano dóbr 
państwa za . . . 30j<W0.(X)l)
gdy b y ł y  minister finansów zastawił bieżące d o ­
chody państwa z soli, dróg i myt i td. kap ita li­
stom co mu pożyczyli 11 milionów na zap łace ­
nie raty bankowej w lutym 1865, kapitaliści z 
zastawu ściągnęli sobie swój dług, lecz dochodu 
państwo o 11 milionęw mniej m iało, a pomimo 
to pan minister w p r e l i  ni i u a  r z u o t e m  z a ­
m i l c z a ł ,  j»(ly o p r ó c z  t e g o z a m i l c z a ł  
w p r e l i m i n a r z u  i k w o t ę  13 m i l i o  
nów, pożyczoną jako  zaliczkę jeszcze w r. 1863 
i 1861, a tylko z tej zaliczki zwrócił ppżycza-

jącyra z dochodów bieżących r. 1865 złr. o 
miliona, oprócz tego <f 18 milionów wyżej p re ­
liminował dochód ogólny państw a, więc poka­
zał się c a ł k o w i t y  n i e d o b ó r  n a  r. 1865 
w k w o c i e o k r ą g ł e j  80 m i i i o n ó w!

Pożyczka najnowsza wynosi 90 milionów w 
srebrze, na adżio skorzystano 2 miliony;» więc ra ­
zem 92 milionów. Potrąciwszy 80 milionów na 
pokrycie niedoboru z r 1865, pozostaje na po­
krycie niedoboru na rok 1866 w zapasie 12 mi 
lionów. Lecz część tych pieniędzy pójdzie na 
zastawy i zaliczki, które w ciągu roku 1865 po­
dejmować potrzeba było, aby dotrzymać termi­
nów wypłat państwowych, przy pustkach w7 
kasach.

W porównaniu z r. 1865, w którym istotne­
go niedoboru było 80 milionów, niedobór na r. 
1866 jest o połowę mniejszy, ho wynosi 40 mi­
lionów, a g łówną rubryką w tyra niedoborze 
je s t  rata 36milionowa, którą  w grudniu 1866 
skarb  państwa ma zapłacić bankowi narodo­
wemu.

Te 40 milionów niedoboru na rok 1866 
potrzeba będzie pokryć pożyczką.

Dalsze uwagi nad wywodem ministerjalnym 
zachowujemy sobie na później.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L w ó w  d. 31. grudnia.

(P f  Kolej żelazną, u ła tw iającą komunikację, 
pokonującą przeszkody burzy i słoty, zbliżającą 
Indy, powitaliśmy z zapałem i pragniemy roz­
szerzenia się je j  we wszystkich kierunkach 
kraju.

Ale wolno zapytać, jakie to dotąd przynio­
sła korzyści kolej galicyjska ?

Komu trzeba jechać .szybko za urlopem, za 
sprawami handlowemi, na termina, ten praw dzi­
wie przyjemną i w ygodną ma jazdę. Ale czyż 
te wygody nie przeważa opłata, którą adm ini­
stracja kolei warzechą wysokiej taryfy osobowej 
zbiera z Galicji ?

Jeżeli transport wołów stal się nie tańszy, 
lecz mniej kłopotliwy, czy za to zajdzie dzisiaj 
kupiec do stajni producenta, j a k  to bywało ? 
Nie, on nawykł już mieć go z wołami u siebie, 
gdzie niemożebny odwrót zmusza do bezzwło­
cznej sp rzed aży , otoczonego sieeią zmowy 
kupców.

Ale może też zboże łatwiej odchodzi? P r o ­
szę posłuchać. W latach 1861 -1 8 6 3 ,  kiedy do 
Austrji i W ęgier szło zboże, kolej przewiozła 
milion i coś cefnarów z administracyjnego ok rę ­
gu Lwowa, ale połowa tego zboża była z za­
granicy w schodniej; na  przewóz zaś końmi w y­
pad., -± liriliiriły po tc !«tn. W ięc .n ie  ma o.o mó­
wić, że wozi nam zboże. T ak  też i mąki nai 
więcej odchodzi na kołach.

Jeden cetnar nafty, przewieziony z drugiej 
półkuli, bo z Ameryki do Europy, kosztuje 66 
Centów ; tenże . sam celnar, wieziony koleją ze 
Lwi wa do Krakowa, kosztuje niemal 1 złr. 
wal. ausfr.

Nie wchodzimy w to czy administracja k o ­
lei galic. postępuje słusznie i roztropnie czy nie, 
ale wolno zapytać Gazety Lipowskiej jak ie  to są 
tc usługi, które ta kolej Galicji oddala? ja k ą  to 
pracę w kraju obudziła ? gdzie te zarobki, k tó ­
re podniosła prócz -zarobków spedycyjnych na 
Krnkowskiem ? Stoi dotąd raczej jako instytucja 
polityczna, dla ekonomii krajowej zupełnie ja ło ­
wa. z przywilejem nakładania podatku na naszą 
produkcje przez lat 90. Bo pytamy, czeli jest 
w istocie przywilej stauowieuia dowolnej opłaty 
przewozu produktów, która spada  na nroducento, 
jak  nie prawem stanowienia takiego podatku z 
tą tylko różnicą, że bez rąjchsratu. Bez siedziby 
zarządu w kraju, więc bez ucha, które we w ła­

snym interesie nadsłuchiwać ma pulsacji handlu 
i produkcji kraju  , bo tylko te dają miarę sta­
łych i prawdziwych dla kolei zysków , czyiiż 
sama nie naraża  się na straty ?

Siedziba w Wiedniu czyliż nie z n ie w a la ją  do 
tych sinokur pod nazwiskiem Verwaltungsraty, 
których opłacenia w taryfie czyli znowu na p ro ­
ducencie naszym poszukiwać musi.

Kolej żelazna tylko natenczas rozsądnym 
ludziom przedstawiać może bezpieczne umieszcze­
nie w niej swych kapitałów, jeżeli się godz z 
inleresem nie samych Verwaltungsratów, ale kraju, 
który przebiega - jeżeli to c,o mu zabiera w zie­
mi, i ile przez to niweczy dawnych zarobków, w yna­
gradza to znowu nowemi. Inaczej zmysł publiczny, 
silniejszy nad przywilejowany porządek świata, 
uważać to musi jako  polowanie w obcym lesie- S ie ­
dziba administracji w Galicji może tylko sp ra­
wić, że się zespoli interes kolei z interesem kra­
ju, stanie się jego  własną instytucją, z której 
kraj biorąc zasiłk' życia, nawzajem najwyższy 
natenczas tylko interes mieć może, tylko aby ją  
większym zyskiem i gwarancją otoczyć.

Więc wniosek pana Smolki do przesiedle 
nia administracji kolei do Lwowa, nie odstraszy 
pewnie kapitalistów od przedsiębiorstw dalszych 
budowli w projekcie, bo ze siedzibą we Lw o­
wie przybywa im większa pewność umieszcze­
nia kapitału, którą rząd obiecać, ale tylko kraj 
uiścić może trwale.

W końcu czy do autonomii Galicji nie nie 
należy, co w kra ju  odpływ pieniędzy, tych so­
ków żywotnych, tamuje ? n ;c nie należy, co j e ­
dnym z krajowców chleb daje, drugich do kształ­
cenia się podnieca ? czy ten kraj ma być tylko 
parobkiem obcego kaj itału-, czy nie powinien 
się starać o rozwój zdolności swoich, nie dać się 
wyzyskiwać, aby mógł stanąć silnym czynni­
kiem potęgi państwa ? Więc dziwi nas mocno 
tak słabe przemawianie urzędowej gazety za 
wnioskiem pana  Smolki, przeciwnie tuszymy, że 
i Wys. rząd tę srogą anomalię ekonomiczną u- 
chylić nam dopomoże.

Z pod Z I « c z o w a  d. 28. grudnia,
Nikt, komu dobro kra ju  i ostateczne ukon­

stytuowanie się jego obojętnem nie jest,  nie od­
mówi trafności, wyrażonemu w naczelnym ar ty ­
kule nr. 294 G. N . twierdzeniu, że ..je  ź l i  z 
p r a c  s e j m o w y c h  m a  i s t o t n a  r o z w i ­
n ą ć  s i ę  k o r z y ś ć ,  w z a j e m n e  o d d z i a ­
ł y w a n i e  s e j m u  n a  k r a j ,  a k r a j u  n a  
s e j m  m a  b y ć  ż V w e ....“ przyczem pozwolę so­
bie dodać, ciąży na dziennikarstwie obowiązek 
usilnego czuwania, by wszelki objaw w ytw a­
rzającej się w kraju  opinii, przedstawiany był 
zawsze w rzeezywistem a nigdy złudnem świetle.

Gdy zaś korespondent wasz Q z e  Złoczowa, 
pobieżnem, jednostronnem i niedokladnem op isa­
niem rozpraw, ja k ie  się agitowały u nas na przed­
wyborczych posiedzeniach 20. b. m. po południu 
i następnego dnia z rana , naprowadził was na 
błędne m niem anie , jakoby  ogół obradujących 
miał bez rozwagi przyklasnąć oświadczeniu 
się Sew eryna lir. Borkowskiego za rozdziałem 
gromady od obszaru dworskiego , pewny jestem, 
że gdy rzecz idzie m o rdzenną całego społe­
cznego ustroju naszego, żywotnie dotyczącą kwe- 
s iję , skwapliw ie przyjmiecie do waszego p i­
sma następne, zgodne z rzeczywistością przed­
stawienie tej debaty, w której acz bierny, nie­
mniej jednakże  od zabierających w niej głos, 
żywy brałem udział.

Wnioskowi S. hr. B., oświadczenia sic za 
rozdzia^m , przeciwstawił pan Henryk Górski 
swój wniosek : „Zgromadzenie raczy zawotować 
do sejmu krajowego memorandum, czy prośbę 
o połączenie obszarów dworskich z gromadzkie- 
mi w gminach zbiorowych." Popierając  zaś ten 
swój wniosek, twierdził on, że podobne rozłą­

Nowe pisma perjodyczne.
( W .S.) G djbyśm y z liczby ukazujących się  

śwież.o i zaP°w iadanycb dzienników, tygodników i 
pism czasow ych w W arszaw ie ch cieli sądzić o 
stanie naszego piśm iennictwa, m usielibyśm y dojść 
d o d z iw n jch  zaprawdę w niosków . W ciągu roku, 
który w tej chwili kresu sw ego d o b ie g ł, pod 
cenzurą do najw yższej rozw ielm ożnioną potęgi, 
która jak  łleród  niew iniątko, najniewinniejsze 
nawet m yśli zarzyna lup rozpoławia, powstało  
tam tYIe pism, pośw ięconych wszystkiem u, prócz 
polityki, źe gdyby się dać uw ieść łudzącym  
pozorom, trzebaby przypuścić, n ig d /ie  lepiej 
_ak pod cenzuralną opieką piśm iennictwo perio­
dyczne kwitnąć i rozwijać się nje może . Liczba  
pisn podwoiła się od niedaw nego czasu, a przy 
iiąg lem  powstawaniu nowych,  ̂n iedługo pewno  
się potroi. To też jeż e li było jedno pism o, po­
św ięcone j&kiej dziennikarskiej ga łęz i, <jzjg jest
ich niezawodnie dwa lub trzy. Nowiny brukowe 
bez zbytecznego starania o ich dobór, n a tu ra l­
nym wynikiem życia wielkiego miasta spływały 
do Kuriera w arszawskiego, dziś mają one dwa u j ­
ścia : K urjer codzienny  zaczał rywalizować z d a ­
wniejszym i filibnćzność warszawska nie je s t  w 
stanie żadnemu z dwóch rywali przyznać palmy 
zwyęięztwa. gdyż są  wewnętrznie i zewnętrznie 
podobni ja k  bliźniąt dwoje. Obok jednego pisma 
poświeconego modzie, powstały dwa inne: #*«-
szcze i Bazar, obok Tygodnika Ulustrowanego —- K ło ­
sy, obok K ótka  domowego —- Rodzina , obok Gazety 
rolniczej ma powstać Goniec wiejski i 0huk
Biblioteki warszawskiej— Pamiętnik naukowy , j,ie m ó­
w iąc już 0 Gazecie muzykalnej 1 teatralnej. Dzienniku 
politechnicznym, Ekonomiście, Zorzy i Przeglądzie tygo­
dniowym, żyda  społecznego, które zająć zam ierzają  
opróżnione dotąd albo opuszczone chw ilow o, a l­
bo też jeszcze nieokreślone jasno stanowiska. 
T a dość liczna nomenklatura nie jest jeszcze  zu­

pełną, bo nie o wszystkich pismach wiadomości 
do nas dójść mogła, zawsze jednak  wskazuje 
ona, jako  fakt, mnożenie się niezwykle pism pod- 
cenzuralnycb.

Dalecy jes teśm y od użalania się na to ob­
jaw iające  się życie, lecz nie możemy znów być tak 
krótkowidzący, aby w tem nie spostrzegać nie 
normalnego objawu. U prawiając nadzwyczaj 
ciasne pole, pisma warszawskie będą musiały 
w końcu wyczerpać i wysilić tę szczupłą glebę, 
ja k ą  im cenzura zostawia. Depcąc sobie wza­
jem na nogi, nie będą  miały nawet tej względnej 
swobody ruchów, j a k ą  mieć winno pismo każde 
w swoim zakresie, jakkolw iek ten zakres byłby 
szczupłym. Nie mogąc szpalt zapełnić płodami 
domowej muzy, których lepszą połowę pochłania 
cenzura będą musiały posiłkować się zagrani­
cznym nawozem, z którego znowu część najpo­
żywniejszą konfiskują na granicy, jako  kontra­
bandę celnicy myśli i słowa. W takim stanic 
rzeczy, jeżeli potężne i dość w ładające sobą, a- 
by się zastosować do okoliczności talentu, bar­
kami swemi ich nie wesprą, może się zakraść 
skrzywienie smaku, zamiłowanie obczyzny, cho­
ciaż najcelniejsze jej wzory są  niedostępne, — 
gonienie za bezmyślncmi efektami, poszukiwanie 
melodramatyczityi h wrażeń.

Od takich następstw godzi się s trzedf  p i­
sma młode, ostrzegając ie o niebezpiecznem po­
łożeniu w jak iem  się znajdują, bo położenie to 
stawiać je  będzie nieraz w konieczności dla pod­
trzymania się i wyjścia zwyeiezko z konkuren­
cji, schlebiać upodobaniom publiczności, i tole- 
iowac? zepsucie smaku, zamiast tym smakiem kie­
rować. Ja£  zakrada  się do pism w arsza­
wskich mania, przekładów z obcych języków. 
Wszystkie niemal pisma zamieszczają powieści 
francuzkie , n iem ieckie , angielskie, szwedzkie, 
hiszpańskie... a jedno  przed drugiem się ubiega, 
żeby swój fęjleton zapełnić przekładem z mniej 
wyeksploatowanego u nas j ę z y k a , jedno  przed 
drugiem dąży do tego, aby romans, jak i  umie­

szcza, b y ł  obfitym w j a s k r a w s z e  efekta, tak, że  
niedługo liche ramoty p. 1’onson dii Terra.il pu­
bliczność nasza uzna za arcydzieła, jak  cpiąjery 
paryzkie.

Rozwoju tej choroby, której początek dało 
umieszczenie w Gazecie Polskiej przekładu „Nę­
dzników" lękamy sio , i d!a tego zabraliśmy 
głos, sądząc, że iepsze pióra i zdolniejsze glosy 
w tej sprawie przemówić zcebeą.

Uotrzeba nam zaprawdę pism, a nawet pod 
cenzurą moskiewską robić należy co można; g rze ­
chem byłoby zostawiać odłogiem najmniejszą ezą- 
slkę naszej umysłowej gleby, złe je s t  jednakże, 
że najwięcej powstaje pism , poświęconych t e ­
mu co najmniej pożyteczne i najmniej potrzebne, 
i co niekiedy nawet szkodliwe lub z obecnym s ta ­
nem kraju niezgodne. Trzy czy cztery dzienniki 
w ydające pieniądze krajowe na zakup zagrani­
cznych żiunali modnych, służą wprawdzie za 
pretekst do wydrukowania niekiedy zgrabnego 
wierszyka, niekiedy rozsądnej i moralnej po­
wiastki, lecz wątpimy, czy tym drobnym poży­
tkiem moralnym wynagradzają  tę szkodę /  ja k ą  
już  materjalnie przynoszą wycieńczonemu przez 
ostatnie wypadki i ucisk moskiewski krajowi.

Jest  to tem smutniejsze, że obok pism tego 
rodzaju, poświęconych przyjemności, zbytkowi 
nawet, tak mało widać usiłowań o wzniesienie 
orgapów ożywionych wyższa, i poważną myślą, 
a  nieza.inkniętych znowu w tak niedostępnej dla 
Ogółu specjalności jak  Dziennik politechniczny lub 
Ekonomista.

Zaznajamianie się poważne i systematyczne 
z l iteraturą  powszechną je s t  o tyle pożądane i 
pożytecznie, o ile poznawanio dorywcze egzoty­
cznych płodów zagranicy może być uiebezpie- 
cznem i szkodliwem. Dla czegóż prawdziwe ta- 
lenta zamiast marnować siły swoje na red ag o ­
wanie Bluszczów, Bazaru  i tp. pism, gdzie część 
literacka stanov. i tylko ramki do wizerunku ko­
sztownej sukni balowej, lub pukla przyprawnych 

i włosów, nie pomyślały raczej o zebraniu się w

I jedno kółko i wskrzeszeniu lub odrodzeniu pod 
inną postacią takiego na przykład pisnia, jakim  
był Przegląd europejski J. f. Kraszewskiego ? — 
Jedną tylko mamy na to odpowiedź, a  tą jes t  
przypuszczenie, żc takie zamiary być mogły, lecz 
im cenzura stanąć musiała na zawadzie.

To przypuszczenie daje niezmiernie wiele 
do myślenia i bardzo popiera nasz pogląd. Bzu- 
eająe się zbyt lekkomyślnie w otchłań literatury 
lekkiej, dziennikarskich błyskotek i piśmienni­
czego szychu, możemy zajść zl»yt daleko, i stać 
się niezdolnymi do wszelkiej poważniejszej m y­
śli. Zrozumiała to warszawska oficjalna kontrola 
piśmiennictwa, i to tłumaczy, dla czego z taką 
skwapliwością wy duje pozwolenia na lekkie, 
humorystyczne nawet pisemka, a  tak je s t  tw ardą
i głuchą, gdy do niej zakołatać z myślą dzien­
nika poważnego i wszechstronnego, nie chcące­
go się zamknąć w ciasnym specjalności nauko­
wej obrębie.

Jeżeli nasze przypuszczenie jest  prawdziwe, 
a takiem się być wydaje, wtedy’ przyznać na je ­
ży, że W arszawa robi co inoże, i w ięcej JO , 
niej wym agać nie można, nad to, aby pil n i t r a  
czyła, że ta droga, którą przed nią gładzi 
zura, niekoniecznie tum prowadzi, gdzieby zaji. 
mogła i powinna, i że z niezwykłą ostrożnością 
stąpać po tej drodze należy.

Na nas bawiących po za kordonen: cenzu­
ry moskiewskiej, stan piśmiennictwa w Kongre­
sówce nakłada  także pewne obowiązki. Pow in­
niśmy uzupełniać jego braki, starając się upra­
wiać to, co tam pod parciem zewńę.trznem upra-
wianem łtyc nie może.

W tej ja k  się zdaje myśli, wydawanym  Bę­
dzie w ł  ipsku Przegląd Powszechny, pismo nauko­
we, literackie i artystyczne pod redakcją  Mie­
czysława Dzikowskiego, ktorego pierwszy ze­
szyt ma wyjść w styczni u. Rozpoczęty młodemi 
'.iłami, lesz poparty chętnie przez najcelniej­
szych pisar„y, Przegląd ten może i powinien za­
pełnić ważny brak, ja k i  oddawna w piśmienni­
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czenie uczyni organizację gminną niemożebną, 
samorząd niepodobnym, i przez czas długi j e ­
szcze tuż raz po raz to w ślady absoluty­
zmu biurokratycznego, to w  bezrząd w padają ­
cym. — Rozdział taki, to zdaniem mówcy nic 
innego, ja k  odcięcie kwiatu od łodygi, bo tym 
polnym kwiatem to zamieszkująca obszary dw or­
skie inteligencja, to ruska szlachta nasza — a 
łodygą tą żywotną, to gromady nasze, to ów 
rozważny a  rzewny lud nasz ruski. — I któż 
nam bowiem zaręczyć m o ż e , że gdy ten 
dziejami wypielęgnowany kwiat, samowolni? od 
łodygi oderwany, zwiędnie i uschnie, nie nadarzy 
się p łatnym  bomagami ogrodnikom dogodna spo­
sobność k ’ł okulizowaniu we w łókna tej młodo­
cianej łodyg' jadowitego kw iecia  z północy.

Na zarzut zaś, zrobiony przez popierających 
wniosek hr. B. (o których tu nawiasowo przyznać 
musimy,i iż każdem odezwaniem się udowadniali 
braku obznajomienia się z zasadami organizacji 
gminnej,/ że w połączeniu obszaru dworskiego 
z gromadą każdy z posiadaczy większych był­
by narażonym, żeby go nieraz wójt chłop, ska ­
zał na plagi, a któż z nas nastawiłby chętnie 
sw ą skórę na wykonanie podobnego wyroku, 
odrzekł p. G., iż nie sądzi, aby wielu z obe­
cnych podobnie dziwną obawę podzielać mogło, 
prosi jed n ak  tych, którzy z powodu tego p rze­
ciwni są połączeniu, by wspomnieć raczyli n ie ­
dawno minioną przeszłość, w której nieraz ni 
dwa, podejrzliwa biurokracja tutejsza, stawiła i 
oddawała wszystkie tak zwane dwory pod bez­
pośredni nadzór, nie już poważnych i zorgani­
zowanych urzędów gminnych, ale ostatniej gaw ie ­
dzi wiejskiej, której zalecałaby ona, w razach g dy­
by jnj się uwidziało, że ten lub ów z nas ma 
złe tendencje dostawić do urzędów — i tak pod­
żegany ten zacny i poczciwy lud nasz ruski, 
iluż w podobnych czasach dopuścił się na 
nas krzyczących gwałtów?...— Lecz patrzcie moi 
panowie we wschodnich obwodach Galicji, szla­
chta mazurska, która  skutkiem przeciwstawienia 
interesów dworu z gromadzkiemi, przed dwudzie­
stu laty krwawo zdziesiątkowaną została, ta sa­
ma szlachta dziś jest,  ile nam wiadomo p rz e ­
ważnie za zlaniem się w gminy zbiorowe, a 
wy ruska szlachto, którym łagodny jednople- 
mienny lud nasz prawdę nigdy wody nie zam ą­
cił, lękacie się połączenia z nim * niezastanowi- 
wszy się nawet, chcecie go precz od siebie od­
trącając, pchnąć samochcąc w objęcia czyha­
jący ch  nań podstępnie najemnych intrygantów 
moskwieizmu.

Te i tym podobne odzywania się p. G. o 
połączeniu poparł pan Bogdan skutecznie w y­
powiedzeniem, że o ile lud nasz jem u jes t  zna­
nym. on ani pojąć nie może wyrażonych przez 
obrońców rozłączenia obaw, a li tylko w po łą ­
czeniu wirilnycb reprezentacyj obszarów dwor­
skich z wyborczemi reprezentantami gromad w 
wydziałach zbiorowych gm in, widzi on możli­
wość zbudowania na trwałych podstawach po­
żytecznej krajowi organizacji

T ę  tak zajmująco rozwijającą się debatę, 
przerwał i uniemoźebn.ł z innych względów sza­
nowny, ks. B. wystosowaną przeciw p. G. n ie ­
wczesną rozwlekłą i rubaszną mową sw oją , to 
też p. G. uwzględniając przeciwne -ważności 
przedmiotu rozśmieszenie, w sk u tek  tej mowy słu­
chaczy -  zwrócił uwagę na spóźnioną porę 
w ieczo rn ą , i zaproponował odroczenie rozpraw 
na dzień jutrzejszy z rana od godziny 9tej do 
pół do dwunastej.

Że zaś 21. zbyt późno się zgromadzono, by 
można było tę najżywotniejszą kwesfję rozstrzy­
gnąć stanowczo, więc gdy hr. Borkowski żądał, 
by wniosek jego  postawiono bez dalszej debaty 
pod glosowanie, wniósł p. G. na odroczenie s ta ­
nowczej decyzji, w czem, gdy go p. Torosie- 
wicz. wymownie poparł, przychylili się obecni 
prawie jednomyślnie ku odroczeniu.

Taki był rzeczywisty przebieg  debaty  nad 
rozłączeniom, lub połączeniem obszarów — a 
każdy przyzna, że zeń wcale nie wynika wnio­
sek, jakoby  wyborcy z'oczowscy byli stanowczo

ctwie naszem czuć się dawał, jak i nawet w ska­
zaliśmy powyżej, a jak iem u od czasu do czasu usiło­
wano zaradzić wydawnictwem pism takich, jak 
Teka Wileńska. Dodatek do C za su , Dodatek do S ło ­

w a, Przegląd Europejski itd. Od chętnego poparcia 
ezytrjącej publiczności polskiej tą  razą  jedynie  
zalezy, aby pismo, mające na celu obznajamiać 
społeczność polską z całym intellektualnym za­
granicznym ruchem, wyciągać wszelkie możliwe 
korzyści z obcego piśmiennictwa i społecznego 
ustroju i zużytkować na korzyść rodzinnego kra 
ju  wszystkie te siły umysłowe , które z jak ich ­
kolwiek powodów znajdują się zagranicą, — nie 
upadło, jak  poprzednie próby w tym rodzaju. 
Mamy powody sądzić, że redakcja  Przeglądu od­
powie zadaniu , jak ie  sobie z prawdziwem zro­
zumieniem obecnych potrzeb piśmienniczych po­
stawiła, i że nie zawiedzie się, licząc na popar­
cie w Galicji i lV zuańskiem , gdzie ogół łatwo 
zrozumie potrzebę i ważność podobnego pisma.

T e  pobieżne uwagi o nowo - powstających 
pismach, zakończymy wiadomością o jeszcze j e ­
dnym dzienniku polskim, mającym również w 
styczniu zacząć wychodzić w B ru k se l i , pod re ­
da keją p. Leona Zienkowicza. Tytuł jego  je s t  
O gnisko , przegląd polityczny} historyczny i literacki 
sp nu- italskich i słowiańskich. Wychodzić będzie co 
miesiąc w formacie wielkich dzienników. P re ­
numerata roczna fr. 20, numer pojedynczy fr. 2, 
co zdaje się nieco za drogo. W liczbie autorów, 
któryc-li prace umieszczone będą w pierwszjm 
numerze spotykamy nazwiska W iktoraHelnnana, 
Edmunda Chojeckfego, Włodzimierza Wolskiego, 
H enryką Merzbacha. Po nazwisku redaktora spo­
dziewamy się, że i ten dziennik godnie stanie 
na obranem stanowisku i znajdzie poparcie w 
Slowiańszcz} żnie.

tylko za rozdziałem obszarów, a  przeciwni po­
łączeniu.

K r o n i k a.
— A dm inis tracja  tea tru  n iem ieckiego we L w o ­

w i e  nie zmieniła  się  bynajmniej na lepsze z zawarciem 
now ego  k on trak tu .  W r. 1812 o trzym ał  d aw n y  d y re k to r  
p. Schm its  5000 złr .  na w ybudow anie  pod łog i  w sali 
teatralnej dla r e d u t ; na  ten ro k  zdaje się  że nowy d y ­
rek to r  nowa na te n  cel o t rzy m a  sum e , bo  j a k  s ie  d o ­
wiadujemy — wiele  p rzyrządów  gdzieś poginęło .  D a  
wny dy rek to r  p o b ie ra ł  oprócz doda tków  subwencji r o ­
cznie dziesięć t y s i ę c y  z ł r . , te raźn ie jszy  o trzym a! d w ana­
ście tys ięcy ,  na  dowód, j a k  się  t e a t r  n iemiecki we Lwowie  
nie podnosi,  k ied y  ro k  roczn iejna  co raz mniej dochodów 
od publiczności  liczyć może, aż w końcu tam  n ik t  nie  
zag lądnie ,  choćby d la  tego ,  aby  nie s tać  s ię  winnym w 
nadw erężan iu  publicznych dobroczynnych  zakładów. D o ­
l iczywszy  do owych 12.000 złr. jeszcze  dochód  od w y ­
dzierżawien ia  sa li  se jm ow ej ,  w a r tość  pom ieszkan ia ,  d o ­
chód od  wszys tk ich  przedstaw ień  w ynoszących  10 p roc.  
c a łeg o  su row ego  dochodu, dalej 2000 z łr .  na reperacje  
i w ydatk i  na  ga rderobę ,  wyniesie  sama d o tac ja  nowego 
d> re k to ra  oko ło  20.0 0 złr.

Pom im o t a k  olbrzymiej sumy, w ątp im y  o p o w o ­
dzeniu  n iem ieck iego  t e a t r u ,  chociaż przypuszczam y ze 
sm itkiem , że sie nie obejdzie  bez dalszych dodatków, 
wyznaczanie  bowiem  su m y  do tacy jnej  okazało  się z a ­
wsze fikcyjnem. R ę k ę  o pom oc  w y c iąg n ie  teatr  n iem ie ­
cki teraźnie jszy  tem p redze j ,  że zn iży ł  ceny abonam en­
tu, aby zwabić publiczność,  a  m ożna  się  by ło  dotąd  d o ­
wodnie p r z e k o n a ć , że tę  publiczność  n ietyle  wysokie  
ceny od  tea tru  n ie m iec k ie g o  o dstręcza ją ,  j a k  raczej 
p ła sk o ść  sz tuki  i ś ro d k i  u t rzym an ia  z k rzy w d ą  ubogich  
i s ieró t.

- -  (B .L .)  S a n o k  d. 18. g rudnia .  ( W  sprawie zaproua-
dzeriiS gimnazjum). Odpow iadając  ko respondentow i z nad 
W is łok i  do Czasu, j e s te śm y  da lecy od zaprzeczania p ra ­
wa Krosnowi ub iegan ia  s ie  o g imnazjum  , lecz niechże 
K rosno pozwoli sobie  powiedzieć ,  że ono ma niedaleko 
do Rzeszowa,  g d y  p rzec iw nie  S an o k ,  do k tórego  z m ia ­
steczek, j a k  np. L isk a ,  B a lig roda ,  U s t r z y k i ,  Lutowisk , 
B u k o w sk a ,  Nowotauca , Z a r s z y n a ,  Ja c m irz a ,  Brzezowa, 
M rzygłoda i T y ra w y  w oioskie j  , nic wymieniając już 
p o b l iz k ich jd o sy ć  roz leg łych  wsi dzieci,  do szkoły w y ż ­
szej uczeszczaćby m ogło  —- od w szys tk ich  m ia s t , w 
k tó rych  gimnazjum się znajdu je  ^*o k i lkanaśc ie  mil  je s t  
oddalony ,  przez co bez w ątp ien ia  nie m ało  lepszych t a ­
len tów  z tego  p ow odu  nie może się  wcale rozwinąć.

A chociaż K rosno  nie radzi  nam sta rać  się o g i ­
mnazjum , szczęśliwi je s te śm y ,  że  mamy dwóch nie­
zm ordow anych  członków w wydziale  m ie j sk im ,  k tó rzy  
nie opuszczając  najmniejszej okazji ,  s ta ra ją  się o l o ­
b io  miasta  i ludu : jeden  z tych  W ny E ra z m  dr. Luba- 
c z e w s k i , a d w o k a t  k ra jo w y ,  prócz wielu innych podań 
w ypracow ał  obszerne  m em orandum  do W ys .  se jmu k ra j .  
dla wydz. m ie jsk iego ,  celem wyjednania  u na jw yższych  
władz zaprow adzenia  g  mnazjum w Sanoku, za co temu 
szlachetnemu i bezin teresownem u m ężowi składamy 
publiczno p o d z ięk o w an ie  i p ro s im y  go, oy nas dalej 
swojemi sz lachetnem i i rozumnemi radam i nadal wspierał; 
d rug im  członkiem  wydAtaki jest W ny F ranc iszek  Uza- 

jśzyński,  proboszcz m ie jscowy i nadzorca  szkół indowych 
w eałem znaczeniu teg o  słowa, dobry  p as te rz  owieczek. 
Od k i lku  lat przy  je g o  wielk ich  zatrudnien iach  już  to 
jako  proboszcz  i j a k o  nadzorca  szkół  z wielkiem p o ­
święceniem  pracuje w wydziale  m ;e jsk im , t ru tynuje  
wszelkie rachunki,  s łowem zajmuje się  na jmniejszym 
szczegółem, p rzy  każdej  okazji .

Prócz tego  najczcigodniejszy  ten p roboszcz  przed 
k i lkom a laty w dzień urodzin J e g o  ces. Mości na s tęp cy  
t ronu po nabożeństwie  o tw orzy ł  su b sk ry p c ję  na  w y b u ­
dowanie  kościo ła  parafialnego, k tó reg o  przesz ło  50 lat 
w Sanoku  nie ma. a  pop iera jąc  to dzie ło swoje z n ie ­
zm ordow aną  i nad ludzką  siłą  — ile nam wiadomo, ze ­
brał już  k i lka  tys ięcy ,  po tem  sam za swoje  kupił  rea l ­
ność za 3.000 złr. przeznaczył pod k ośc ió ł  przez p o s t a ­
wienie pośw ięconego  k rzyża  na tem miejscu i d e k la ro ­
wał przyczynić  sic do budowy sum ą 3.000 złr. ,  jeżeli  
wkrótce zacznie się  budow ać.  Nie zapom niał  on także  i 
o biednych rzem ieśln ikach, gdyż  już d a w n o  zrob ił  wnio­
sek, by  założyć bank poży czk o w y  z 400 złr.. do czego 
sam ze 100 złr .  p rzyczynić  się zamierza.

Cieszymy się więp nadzieją ,  że wymienieni dwaj 
szlachetni mężowie,  p rzy  pom ocy  c. k .  s t a ro s ty  S iemia­
n o w s k ie g o . j a k o  h onorow ego  obyw ate la  i Sanoezaniua 
rodem, tudzież przy  udowodnionej sp rężys tośc i  naczelni­
ka  W g o  D w orzaka,  -ulem zaprowadzenia  gimnazjum w 
Sanoku n iczego  nie zaniedbają.

— (7.) S a n o k  28. g rudn ia  1365. Stare przysłowie:  
„Czy nos dla tab ak i"?  p rzypom ina  się  n a m ,  czyta jąc  
nowo p ro jek tow any  podział  o k rę g ó w  pow ia tow ych .  Gdyby 
bowiem  nie t rzy m an a  się  ty lk o  go tow ego  już podziału na 
ok ręg i  w y b o rc ze ,  ale miano w zgląd  na w ygodę  stron, 
to podzia ł  ten nie wypadłby  w ten sposób.

Nie znając  d o k ładn ie  s tosunków  w innych obw o­
dach, ro z b io rę . ty lk o  rzecz o Sanockim: Sam rzu t  oka
na mapę tego  obwodu w y s ta rc z a ,  by  przekonać  s i ę ,  iż 
przyłączenie  lu tow isk iego  i ba l ig ro d zk ieg o  po w ia tu  do 
L iska ,  nie może być odpowiednem . W sz ak  widocznie 
B a l i g r ó d  j e s t  ś ro d k o w y m  punktem  lu to w isk ieg o ,  bali­
g ro d zk ieg o  i części l i sk ieg o  pow ia tu  za Sanem położo- 
żonej. i n a js to so w n ie jsz em  miejscem na urząd  p o w ia to ­
wy dla tej  części obw odu  od L is k a  i odległe j,  i przez 
rzekę San odcię te j ,  na k tó re j  w tej s tronie  nigdzie  m o­
stu nip ma , a p rzepraw a  często  zupełnie byw a  p rze ­
rwaną. L isko  zaś samo od Sanoka  ty lko  o 2 mil od­
ległe  i dobrym gościńcem  e rar ja lnym  i m ostem  na S a ­
nie połączone, może bezpiecznie  wraz z wsiam i sw ego 
powia tu  z tej strony Sanu p o ło ż o n e m i , być  p rz y łą c z o ­
ne do Sanoka .

S ą d z ę ,  iż wyznacZOna do st ru tynow an ia  ' tego  po­
d z i a ł u  k o m is ja  W ys.  se jm u ,  powinna  za pow yższą  dla 
s tron  do g o d n ą  zm ianą  się  ośw iadczyć  , a przedewszy- 
s tk iem  nie sp ieszyć  się  tak  bardzo z tą  p racą  s w o ją , 
aby strony m ia ły  czas odnieść  się do  se jm u .

Godziłoby się  też udzielić j a k ą ś  cząs tkę  kw oty  
przez W ys. sejm na budow ę dróg w eclu pora tow ania  
biednej ludności zaw etow anej ,  na wykończen ie  już  raz 
d rogi  od Sanu pod  L isk iem  przez B a lig ród ,  Jab ło n k i  i 
Cisnę do W ęg ie r  w iodące j ,  k tó ra  od roku 1843 się  b u ­
duje  kosz tem  konkurencji ,  i przez to s ta ła  się w ie lk im  
eięźarera dla tej biednej górskie j  p rzes t rzen i1, gdzie  na

wsie  p rz y  tym  gościńcu p o łożone ,  a więc  do 1. k lasy  
konkurencyjnej  należące,  n ak łada ją  corocznie więcej na 
d r o g ę , niżeli  dawniejszy  pod a tek  g run tow y  wynosił .  
Najw iększą  zaś k rz y w d a  s ta je  się ta  d łu g o trw a jąea  bu ­
dowa dla p ie rw sz jc h  trzech sekcyj od L is k a ,  k tó re  
w ziąwszy  się skrzętn ie  wszelkiemi si lami do tej rze ­
czywiście  potrzebnej budowy, w k ilka  lat  j ą  w y k o ń czy ­
ły ,  a m im o tego  do dziś muszą tak  grubo  kon trybuo-  
wać, by  osta tn im  dwom opieszałym sekcjom  pom agać  
do w ykończen ia  drog i .  W szelk ie  p rzeciw tem u czynio­
ne p rzedstawienia  i re k u rsa  nic nic p o m o g ły  uci­
śnionym .

— (P) Krosno 28go grudnia  1865. Jeszcze  w z e ­
szłym miesiącu  t j .  w l is topadzie  1865 podnies iono  s p r a ­
wę przyw rócen ia  gimnazjum w mieście  Krośnie , 
korespondenc ją  z nad W is ło k a  w dzienniku Czas um ie ­
szczoną. R ów nocześn ie  podało  miasto p rośbę  do wys. 
W ydzia łu  k ra jow ego ,  p o d p isan ą  przez wydział  m ie jsk i  
wraz z a lega tem  w kopii  zapisu ś. p .  Stanis ława Za 
remby, re g en ta  sandom iersk iego .

W roku  1672 legow ał tenże osob liw y dobroczyńca 
m ias ta  K ro sn a  na dobrach Pu s tk o w ,  Nieciszów, .Sto- 
chońce i K ro w n ie .  w w ojew ództw ie  Sandomierskiem 
położone, k ap i ta ł  45.000 zł. j a k o  fundusz po wszystk ie  
czasy. W y m ien io n y  lega tor  wyfundow ał odpowiednie  
zabudowanie  , i oddał  OO. Jezu itom ,  gdz ie  od r.  1672 
do 1773 tak o w e  egzys tow ało ,  zatem spełna  wiek cały.

Po w yda len iu  Je z u i tó w  gimnazjum  zniesiono, a z a ­
budowanie  ko leg ium , k tó re  dzisiaj w gruzach stoi,  o d ­
dano na szpita l .  A  zatem z św ie tn eg o  zabytku,  z k tó re ­
go  niejeden uczony  mąż wyszedł,  z ro b io n o — ja k  w s p o ­
mniano, szpita l  i koszary7.

W owych czasach i to m atcrja lne  korzyśc i  n ies ło  
dla miasta ,  lecz i to n iedługo gośc iło  w naszem mic- 
mieście, p rzen ies iono  j e  bowiem  do Dukli ,  chociaż tam 
odpowiednich  pomieszczeń nie było.

Dawniej posiadało  m iasto  4 wsie  przyległe ,  t .  j .:  
B iałobrzegi,  Krościenko, Suchodoły ,  G łowienka,  k tó re  
teraz napow ró t  po 90 latach na w łasność  nabyło.

Dalej miasto K rosno  mieściło w sobie  7 kośc io łów , 
liceum , l iczyło 70.0U0 mieszkańców, liczne cechy, o b ­
darzone  neznerai p rzywile jam i od pierwszej po łow y  
XIII. s tulecia,  k tó rych  to sk rzy n ia  o g ro m n a  stoi nała- 
dom ana  w tu te jszym  m agis tracie ,  j ak o  św iadek  dawnej 
sławy i zabytków teguż miasta .

Gimnazjum, o k tóre  prawnie się  m iasto dopom ina ,  
j e s t  w tem miejscu n iezbędnem , gdyż na p rzes t rzen i  
26-milowej od Sam bora  do Sącza  n iem a żadnego , a  w 
oko l icy  ludność je s t  zamożna, i

Do  ulepszenia  g im n a z ju m ,  m iasto  obow iąza łu  s ię  
dać  s tosow ny  lokal i opa ł  po  wieczne czasy, i p ierw sze  
urządzenie .

Po  ty lu  bolesnych p rzejśc iach  i zmianach losu m ia ­
sto  czyni w szys tko ,  co ty lk o  może ku podnies ien in  o- 
ośw ia ty ,  i tuszy  sobie, że po zaprowadzeniu  raczej 
zwróceniu  ta k  bolesnej stra ty ,  m iasto  doczeka  s ię  le­
pszych czasów i moralnie w ynagrodzi  sobie pon ies ioną  
m aterja lną  s t ra tę .

Ostatnie wiadomości.
Pozawczoraj odbyło się posiedzenie W ydzia­

łu krajowego, na którem mianowano centralną ko­
misję w sprawie głodowej, mającej kierować ca- 
lem działaniem, W ybrani do tej komisji s ą : 
hrabia Gołuchowski Agenor, ksiądz Lit<yv*owicz 
Spiridjon, h rab ia  Kazimierz K ras ick i ,  e. k. 
radca nadworny, pan Vukasoviek, F lorjan Zie- 
miałkowski, Włodzimierz hrabia Borkowski, dr. 
Marceli Madejski, Jó ze f  Kolischer. Jako n a ­
s t ę p c y :  Breuer, kanonik ruski,Kulczycki, T a ­
deusz Wiśniewski z Krystynopola, Kozłowski 
Zygmunt poseł.

Zarazem zapytał się wydział krajowy naj- 
pierw rządu, czyby nie można w funduszu re l i ­
gijnym galicyjskim zaciągnąć pożyczki 2 '/ i  mil., 
powtóre prezydenta  banku narodowego w iedeń­
skiego, barona Pipitza, pod jakiem i warunkami 
mógłby kra j z banku narodowego, tę k w o tę2 ‘/ i  
miljona pożyczyć?

Urzędowa Wien. Z tg. ogłasza, że Najj. Pan 
mianował biskupa tarnowskiego, ks. Alojzego 
Pukalskiego baronem.

W W enecji obiegają  pogłoski że N. Pan pod­
czas tegorocznego karnawału przybędzie do W e­
necji na dni kilka, i powszechną w yda amnestję 
dla Wenecjan, skazanych z powodu przestępstw 
politycznych.

Urzędowy peszteński H irnok  polemizuje w 
swym najnowszym artykule przeciw tym, którzy 
dom agają  się odpowiedzialnego węgierskiego mi­
nisterstwa. Zdaniem tego dziennika byłoby ta ­
kie ministerstwo puszką Pandory nieustannych 
starć i nieporozumień między W ęgrami a Austrią, 
między koroną a narodem, i walki wewnętrznej 
w łonie ciała ustawodawczego. Król nie sprze­
ciwiałby się utworzeniu takiego ministerstwa, 
gdyby środek ter, uważał za tak zbawienny jak  
wielu mniema, ponieważ jed n ak  rzecz się ma 
inaczej, więc daremnie się ideologowie, którzy 
dom agają  się tego ministerstwa, natężają, do­
wodzić sofizmafami,^ż,e tranzakcja tylko za po­
średnictwem ministerstwa odpowiedzialnego jest  
możliwą.

Dzienniki peszteńskie z ostatniego grudnia 
stawiają w swych artykułach noworocznych naj­
pomyślniejsze horoskopy o sprawie węgierskiej, 
przepow iadając  szczęśliwe je j  rozwiązanie. Mag. 
Vila<! powiada, że c iągłości ' i trwałości prawa 
stało się zadość połączeniem praw  Węgier z 
prawami reszty ludów monarchii w rękach wę­
gierskiego ustawodawstwa. P ^ tl Sfaplo występuje 
w swym artykule noworocznym przeciw' centra- 
listom, dowodząc, że konstytucjonalizm, nie jes t  to 
samo co konstytucja z lutego. Naplo  liczy na 
rząd i na czasy teraźniejsze, które nie wróżą 
reakcji powodzenia. W końcu pisze ten organ 
D eaka :  koronacja czeska nie ma wprawdzie
tego znaczenia co węgierska, dowodzi jednak że 
Najj. Pan trwałość monarchii widzi w zadowo­
leniu słusznych życzeń narodów historycznych. 

Pesti H irnok  formułuje program konserwatystów 
w sposób następujący: Równość w obliczu p ra ­
wa i osobista wolność każdego, który się uro­
dził w W ęgrzech; autonomia komitatów, nieza-

|  wisłość władzy sędziowskiej ; samorząd wyznań 
religijnych; niepodzielność monarchii, ale za ra ­
zem bezpośredni udział w rządzie centralnym 
na podstawie równo-uprawnienia korony. n o n  
mówi przeciw sojuszowi Węgier z centralistami. 
M ęgry nigdy nie podadzą ręki w celu uciskania 
jakiej narodowości.

Z Berlina telegrafują, że Spen. Ztg. z cl. 31. 
grudnia mówi w artykule niejako urzędowym o 
pogłoskach, według których miałoby zawarcie 
przymierza między Francją a Austrja być bliz- 
kiem. „Nie wiemy, pisze ten dziennik ile na 
tych pogłoskach je s t  prawdy, przyznamy się, że 
byłoby nam^ bardzo miło, gdyby stosunki między 
Austrją a Francją stały się lepszemi niż były  
w roku ostatnim. Prusy cieszyłyby się, gdyby 
położenie aliantki pruskiej utrwaluuem i ubez- 
pieczonem zostało na zewnątrz i na wewnątrz. 
Wniosek ż.fj austrjacko - francuzkie przymierze 
miałoby jak ie  dążności nieprzyjażne Prusom, 
mogą ci tylko wyprowadzać, którzy nie znają 
stosunków politycznych."

Opozycja parlamentarna I 'b  francuzkich ma 
skierować całą swą silę na usunięcie sprawy 
meksykańskiej. Paryzcy deputowani zebrali się 
d. 28. grudnia u pana Marie w celu porozumie­
nia się nad sposobem postępowania w tej m ie­
rze. Pokazało się przy tej sposobności, że wszy­
scy deputowani jednego są z d a n ia , iż Francja 
nie powinna wyczekiwać nieokreślonej przyszło­
ści, lecz najrychlej ukończyć interwencję w Me­
ksyku. Najcharakterystyczniejszem jes t  przy tem 
t o , że ce°arz o tem uwiadomiony, nie okazał 
bynajmniej niezadowolenia, lecz owszem dał do 
zrozumienia, iż woli dać się do tego nakłonić 
przez Francję  niż przez nacisk zewnętrzny.

Włos; przypatrują się prawie humorysty cz- 
uie postępowaniu dyplomacji francuzkiej, k tóra 
z kurją rzymską się tak układa, jakby  w tej 
sprawie rozstrzygający głos nie zależał od par­
lamentu włoskiego. Między 400 deputowanymi 
jes t  jednakowoż tylko 12 klerykalnycli, na k tó­
rych Rzym bezwzględnie liczyć może, podczas 
gdy 100 na lewicy są yanami sytuacji, ci zaś 
ani szeląga nie dadzą \kjz dokładnego zbadania 
stosunków i potrzeb. F ranc ja  postępuje sobie, 
j a k  gdyby wyświadczał* łaskę Włochom, jeżeli 
przenosi na nich 25 m ltonów  franków długów, 
z tą uw agą: Papież cię ■ ^  zna, i znać cię nie 
chce, chociaż nawet d & g rJH ^ )  zapłacisz p rze­
cież przypuścił mię d a  pośrednictwa, aby w twe 
klą tw ą dotknięte ręce złożyć przekaz długu." 
France powątpiewa jednak  jeszcze, czy rząd pa- 
piezki je s t  zdecydowany przyzwolić na przenie­
sienie długu na Włochy, dodaje  jednak, że bu­
dżet włoski przyjąłby tylko 20 milionów. Dotąd 
była zawszo mowa o 25 mil., Sartiges zdaje się: 
że te 5 mil. utargowa}, aby parlament włoski 
skorszym uczynić.

Jako  środek wyjścia z trudnego położenia, 
doradzają z Paryża  rozwiązanie parlamentu i 
nowe wybory ; jednak  nie usunie i to całej tru­
d n ości. Programem nowego ministerstwa, który 
podług H avas Bullier już się złożyło pod prezy­
denturą Lamarmory, ma być redukcja armii, w 
czem zgadzają sie z rządem pojedyncze stronni­
ctwa parlamentu, czy takowe popierają rząd, 
czy stoją doń w opozycji, jak o  też cały naród.

W Petersburgu wyczekują sprawozdania ro­
cznego ministerstwa ńnansów, wiedzą bowiem, że 
na rok 1866 okaże się deficyt najmniej 36 mil. 
rubli, bo większa część źródeł dochodowych 
okazała się mniejszą. Dla tego też utrzymuje 
się pogłoska o nowej pożyczce, chociaż bez tej 
chcą się jakimkolwiek sposobem obejść i pokryć 
niedobór przez sprzedanie papierów wartościo­
wych, będących własnością różnych zakładów. 
Więcej do smaku p. Reuterna przypada jeduak  
operacja, zaproponowana przez belgijską spółkę 
pp. Parcnt i Szaker. Chcą oni podjąć się na ko­
szta państwa budowy drogi żelaznej na linii 
Kursk-Kijów-Odessa w ten sposób, aby im za 
każde 100 wiorst wypłacono papierami państwo- 
wemi 85.000 rubli, po 00 procent kursu. Jeżeli 
budowa będzie więcej kosztować, natenczas skarb 
rna pokryć różnicę, w przeciwnym razie nadw y­
żka przypada spółce. Także Oppenlieim, s ta ra ­
jący7 się oddawna o koncesję na kolej odesko- 
czernmwiecką, bawi od dnia 27. grudnia w P e ­
tersburgu i robi nowe zabiegi. Baron Frenkel 
bawi również w Petersburgu; kapitału zak ład o ­
wego dla banku kredytowego ziemskiego, o k tó­
rego założenie się starał, nie zdołał zebrać za 
granicą; s tara się wiec teraz na sposób francuz- 
kiego „Uredit Foneier" o koncesję, przez którą 
wszystkie istniejące już podobne instytucje zla­
łyby sic w zakład jego, i przy pomocy państwa y  
Wspólnie starałyby się choć cokolwiek wesprzeć 

I kredyt w Moskwie. Z potrzeby nakłaniają się 
tam do tego projektu, i proponują obok rozpo­
rządzenia o szybkiej egzekucji, nowego ukazu, 
któryby nakazał wszystkim zakładom dobro­
czynnym powierzyć swe fundusze temu przed­
siębiorstwu. Szczegółowe zdanie o takiem po­
stępowaniu wypowiadać — zdaje się nam cał­
kiem zbytecznem.

Petersburg zajęty teraz kilku procesami k ry ­
minalnemu Przedewszystkiem zajmują publi­
czność procesa przeszłoroczne, podpalenia Sym- 
birska, o których teraz M osk. Wied. nowe poda­
ją wiadomości równie nieprzyjazne żywiołowi 
polskiemu, j a k  dawniejsze. Siewier. Poczta, organ 
urzędowy, umieszcza jednak  urzędową notę, w 
której doniesienia M osk. W ied. w tym przedmio­
cie nazwane są przedwczesne i nieprawne, gdyż 
śledztwo je s t  jeszcze nieukończone. Dwa inne 
procesa zajmują także nie mało publiczność. W 
jednym procesie figuruje radca nadworny, Fija- 
ne, który sume 100.000 rubli podatkowych za- 
bri ł. Widownią innej kradzieży jes t  synod św., 
z którego kasy 70.000 rubli zginęło. Sprawcami 
tegoż s ą : rzeczywisty radca tajny G. i kasje r  J. 
Takie  wypadki w najwyższych sferach urzędni­
czych moskiewskich, nie są ani pierwsze, ani 
zapewne i nie ostatnie.
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